Proletariusze 


wszystkich kra 
łączcie się! 


NR 176 (1238) ROK V 


jów 


Prezydent RP B 


olesław Bierut | 


na przedstawieniu sztuki Rachmanowa 


„Niespokojn 


(f) Dnia 24 bm. Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej Bole- | 
sław Bierut obecny był w Pań- | 
stwowym Teatrze Powszech- | 
nym na Pradze na przedstawie- 
niu sztuki Leonida Rachmano. | 
wa „Niespokojna starość“. 


a] RZE | 
a Starość” 


Prezydentowi Rzeczypospoli- | 
tej Polskiej towarzyszyli człon- | 
kowie Rządu i członkowie Biu- 


ra Politycznego KC Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
| czej. 


Przemówienie Prezydenta Bieruta 


na łamach pra 


(1) MOSKWA (PAP). Dzienni- 
ki „Prawda*. 
„Trud“, „Krasnaja Zwiezda“ i | 
inne zamieściły obszerne stre- 


adzieckiej 
11 


sy 
e 
mach numeru 


P. Galenki pt. „Zwycięstwo mar- 
xsizmu-leninizmu w polskim ru- 


ryb 


una Ludu 


WARSZAWA — ŚRODA 25 CZERWCA 1952 R. WYDANIE 


Załogi elektrowni „Szombierki“, „Zabrze“ 


i „będzin* zwiększą moc dyspozycy 


(f) Aby zwiększyć produkcję energii kW waż I a 

; nRa ; słu, dla miast i wsi, datą, dla uczczenia ipca zo- na niego według 
trzebnej dla rozwijającego się przemys E Sa | bowiązał się do 31 grudnia br. cych norm na rok 1953. 

Szybko ı starannie przeprowadzą chłopi 


kampanię żniwno-omłotową 


załogi elektrowni śląskich postanowiły 7a l, 
czasopisma ósmej rocznicy manifestu PKWN — zwiększyć 
„Izwiestia“, |.Bolszewik* ukazał się artykuł | oc dyspozycyjną swoich zakładów. 


KATOWICE. Cenne zobowią- lektrowni o kilkanaście mega- | 


i i “ SIR 5 ani j załoga elektrow- 
szczenie referatu wygłoszonego chu robotniczym”. Artykuł poś- zanie podjęła za i 
przez Bolesława Bicruta na VII | więcony jest książce Bolesława ^i „Szombierki“, która postano- 


Plenum KC PZPR. 


$ 
(t) MOSKWA (PAP). Na tła-' 


Przed Zlotem Młodych 
Ponad 10 milio 


warlość zobowiązań młodzieży 


wojewódziwa 


(f) Ponad 10.810 tys. zł. wy- 
mosi wartość zobowiązań pod- 
jętych przez młodych robotni- 
ków woj. poznańskiego dla ucz- 
czenia lipcowego Zlotu Mło- 
dych Przodowników. W 198 za- 
kładach pracy na terenie Wiel- 
kopolski blisko 21 tys. robot- 
ników realizuje zobowiązania. 
Najpoważniejsze z nich, sięga- 
jące 4.470 tys. zł, podjęli pra- | 
cownicy przemysłu odzieżowego | 
i skórzanego. 

Młodzi metałowcy dadzą Lu- 
dowej Ojczyźnie dodatkową 
produkcję wartości 2.761 tys. zł.) 
Budowlani przyśpieszą budowę | 
nowych izb mieszkalnych i fa- 
bryk, a czyn ich wyraża się 
wartością 1.401 tys. zł. 


Młodzież Warszawy 
wybiera delegatów 
na Zlot 


W Zlocie weźmie udział oko- 
ło 800 uczniów szkół warszaw- 
skich. Delegatów na Zlot mło- 
dzież szkolna wybrała spośród 
uczniów mogących się poszczy- | 
cić istotnymi osiągnięciami w 
nauce i pracy społecznej. 

Wybory delegatów w szkołach 
zostały zakończone 21 czerwca. 
W tym dniu odbyły się także 
dzielnicowe zjazdy harcerzy, na 
których wybrano 100 najlep- 
szych harcerzy — delegatów na 
Zlot. 

Obecnie trwają wybory dele- 
gatów na Zlot w zakładach pra- 
cy. Do dnia 23 bm. odbyło się w 
warszawskich zakładach pracy 
197 zebrań. Również studenci 
wyższych uczelni na terenie sto- 
licy przystąpili do wyborów de- 
legatów. Między innymi dele- 
gatów na Zlot wybrali już słu- 
chacze Szkoły Prawniczej im. 
Duracza, Szkoły Służby Zagra- 
nicznej, Akademii Medycznej, 
SGGW oraz niektórych wydzia- 
łów Politechniki Warszawskiej. 


Wkrótce ukończeni 


magazynu w bazie produkcyjno- 


składowej Pałacu 


Intensywne roboty przygoto- | 
wawcze do budowy Pałacu Kul- | 
tury i Nauki obejmują również | 
organizację wielkiej bazy pro- 
dukcyjno - składowej na Je- 
lonkach, gdzie w tej chwili wy- 
kańcza się piąty magazyn na 
materiały budowlane. W czte- 
rech wielkich magazynach znaj- | 
dują się już materiały, maszy- 
ny i sprzęt budowlany, jaki u- 
żyty zostanie przy budowie wy- 
sokościowca. Montuje się duży 
dźwig portalowy do wyładunku 
wagonów na bocznicy  kolejo- 
wej. Poważnie zaawansowane 
są roboty przy montażu kon- 
strukcji stalowej zespołu mie- 
szania betonu. Na ukończeniu 
są również roboty przy wzno- 
szeniu budynku, w którym 
przeprowadzane będą remonty | 
środków transportowych budo- ' 


Rezolucja ple 


Głównego Związku Literatów 


Polskich 


(f) Na zakończenie obrad IV 
Plenum Związku Literatów 
Polskich przyjęta została rezo- 
lucja, która oceniając krytycz- 
nie działalność pisarzy, wytycza 
im najbliższe zadania. —— |, 

„Mimo poważnych osiągnięć 
naszych prozaików, poetów 1 
dramaturgów trzeba stwierdzić 
fakt nienadążania naszej lite- 
ratury za nurtem życia, nie- 
pełnego i niedostatecznego od- 
zwierciedlania w utworach na- 
szych pisarzy obrazów budow- 
nictwa socjalizmu w Polsce 
Ludowej, zwycięstw i osiągnięć 
przodujących ludzi naszej Oj- 
czyzny* — czytamy w rezolu- 
cji. 

Celem poprawy sytuacji w 
literaturze współczesnej, pod- 
niesienia jej na wyższy poziom 


ideowo - artystyczny należy 
m. in.: sl 

znacznie rozszerzyć krąg pi-| 
sarzy, podejmujących tematy | 
naszej współczesności, szcze- | 
gólnie apelując do mistrzów: 


zawodowych kolegów został de- 


'lekarzy do miasteczka zlotowe- 


| bowiązała się pełnić dyżur przez 
|24 godziny w miasteczku zloto- 


 szkaniowym budowniczym war- 


kazała się w roku bieżącym W 
Warszawie. 


Przodowników 


nów zł wynosi 


poznańskiego 


Wśród 13 dyskutantów na ze- 
braniu wyborczym w Fabryce 
Wyrobów Precyzyjnych im. gen. 
K. Świerczewskiego w War- 
szawie zabrał m. in. głos mło- 
dy robotnik Żakowicz, który 0- 
powiedział o wytrwałej pracy 
przedzlotowei brygadzisty Pta- 
sińskiego i wysunął jego kan- 
dydaturę na delegata na Zlot. 


Umotywowanie tej kandyda- 
tury było proste. Brygada szli-|/ 
fierska Ptasińskiego wykonała | 
w czynie zlotowym dodatkowo 
6 tys. gwintowników. Jedno- 
cześnie Stanisław Ptasiński 
przeszkolił 3 młodych robotni-| 
ków, wśród nich i Żakowicza, 
który jest dzisiaj wykwalifiko- 
wanym  szlifierzem, zwiększa- 
jącym codziennie swoją wydaj- 
ność pracy. Brygadzista Ptasiń- 
ski za swój wkład w zwięk- 
szaniu produkcji i kwalifikacji 


legatem na Zlot. 


Lekarze podejmują 
zobowiązania Zlotowe 


Na odbytej masówce w Szpi- 
tału Miejskim Nr 6 w Warsza- 
wie, personel szpitalny podjął. 
liczne zobowiązania dla uczcze- 
nia lipcowego Zlotu Młodych 
Przodowników. 

M. in. dr Hanecki w imieniu 
Kliniki Gastrologicznej zadekla- 
rował pracę 8 lekarzy w ambu- 
latorium miasteczka zlotowego 
na Mokotowie, obejmując rów- 
nocześnie patronat nad ambu- 
latorium przez cztery dni zloto- 
we. Prof, dr Plocker zobowią- 
zał się wziąć pod opiekę jed- 
no ambulatorium. Oddział chi- 
rurgiczny szpitala daje dwóch 


go. Pracownia biochemiczna zo- 


wym. 


e budowy piątego 


Kultury i Nauki 


wy. Ogrom prowadzonych tu 
robót wykonuję się na koszt 
Związku Radzieckiego. 

Na Jelonkach powstanie m. in. 
w najbliższym czasie, oprócz 
kilku wielkich magazynów, z 
których każdy będzie miał wła- 
sną bocznicę kolejową — wielki 
zespół produkcji elementów pre- 
fabrykowanych, warsztaty na- 
prawcze środków transporto- 
wych i maszyn budowlanych. 
Ponadto w bazie mieścić się bę- 
dzie szereg innych warsztatów. 

Wszystkie te, bardzo cenne 
urządzenia, które służyć będą 
przez cały czas budowie Pała- 
cu Kultury i Nauki, Związek 
Radziecki przekaże wraz z bu- 
dującym się obok osiedlem mie- 


zagłębia budowla- 
(2) 


szawskiego 
nego. 


num Zarządu 


naszej prozy, poezji i dramatu 
o żywszy i czynniejszy udział 
w kształtowaniu realizmu so- 
cjalistycznego w literaturze 
polskiej; 

szczególną opieką otoczyć pi- 
sarzy pracujących nad utwora- 
mi przedstawiającymi budowę 
socjalizmu w naszym kraju; 
odrodzić i wzmocnić akcję 
wyjazdów w teren, przy jed- 
noczesnym zaprowadzeniu do- 
kładnej kontroli rezultatów 
twórczych tych wyjazdów; 
biorąc pod uwagę szczególnie 
trudną sytuację w literaturze 
dia dzieci ji młodzieży polecić 
innym sekcjom pomoc sekcji 
literatury dla dzieci i młodzie- 
ży. 

NA wzywa zaintereso- 
wane instytucje i organizacje 
do zwrócenia szczególnej uwagi 
na twórczość o tematyce bu- 
dowy socjalizmu i obronności 
kraju oraz do śmielszej popu- 
laryzacji literatury współczes- 
nej. 


| Bi . „O Partii", która u- wiła moc dyspozycyjną zakła- | 
PIE EED JAN O 4 du podnieść o dalsze 5 procent 


i dać ponadplanowo do końca 
bież. roku energię, wartości ok. 
855 tysięcy złotych. 


Zobowiązanie załogi poprze- 
dziła gruntowna analiza pracy 
poszczególnych zespołów od- 
działowych i sprawności wy- 
twórczej urządzeń technicznych. 
Mobilizacja całej załogi wokół 
problemu pełnego wykorzysta- 
nia istniejących rezerw produk- 
cyjnych znalazła wyraz w zobo- 
wiązaniach, podjętych w więk- 
szości przez brygady kotłowni, 
obsługi turbozespołów i genera- 
torów. M. in. brygada remonto- 
wa kotłowni zobowiązała się 
skrócić czas remontu kotła Nr 
2 — o 30 procent w stosunku 
do obowiązujących norm. 


Liczne zobowiązania produk- 
cyjne i oszczędnościowe podje- 
ły również załogi elektrowni 
„Zabrze“ i „Będzin*. Pracowni- 
cy elektrowni „Zabrze“ posta- 
nowili m. in. skrócić o 5 dni 
kapitalny remont jednego z 
większych kotłów. Ponadto — 
załoga tego zakładu postanowi- 
ła kontynuować w jeszcze szer- 
szym niż dotychczas stopniu 
współzawodnictwo 0  oszczęd- 
ność węgla. 


Rracownicy elektrowni 
dzin“ uzyskają w wyniku rea- 
lizacji swoich zobowiązań lip- 
cowych oszczędność węgla war- 
tości około 300 tysięcy złotych. 
Równocześnie podjęli oni szereg 
zobowiązań w zakresie konser- 
wacji i przygotowania do peł- 
nej sprawności produkcyjnej u- 
rządzeń prądotwórczych. aby — 
po powrocie do ruchu dwu tur- 
bozespołów będących obecnie w 
kapitalnym remoncie móc 
zwiększyć moc dyspozycyjną e- 


| 
| 


swoich zakładów 
Zobowiązania inżynierów i techników Centralnego Biura 


w Czynie 
elektrycznej, 


dla 


poważnie 


watów. 


* 


GDAŃSK. Około 260 zobowią- 
zań podjęli inżynierowie i tech- 
nicy, pracujący w Centralnym 
Biurze Konstrukcji Okrętowych 


w Gdańsku. M. in. 800 roboczo- | 
godzin zaoszczędzą inżynierowie 


Kamiński, Pup, Pilz i Bełzow- 
ski, którzy zobowiązali się po- 
nadplanowo opracować najdo- 
godniejszą metodę obliczania 
masztów typowych w naszym 
przemyśle okrętowym. Technik 
Piotr Jurgielewicz podjął zobo- 
wiązanie zaoszczędzenia 128 ro- 
boczogodzin, przy obliczeniach 
technicznych wiązań kadłuba. 
x 

ŁÓDZ. Z wszystkich zakła- 
dów przemysłu włókienniczego 
napływają meldunki o podej- 


|mowaniu przez załogi zobowią- 


zań na cześć 8 rocznicy PKWN. 
Zobowiązania dotyczące wzmo- 
żenia walki o jakość produkcji 
i pełne wykonanie płanów a- 
sortymentowych podjęły bryga- 
dy produkcyjne w ZPB im. R. 
Luksemburg, w ZPB im. Mar- 
chlewskiego, w ZPDziew. im. 
M. Konopnickiej, w Północno- 
Łódzkich Zakładach Przemysłu 
Jedwabniczego i wielu innych. 

Ogółem, według niepełnych 
jeszcze danych, do współza- 
wodnictwa w ramach Czynu 


| Lipcowego przystąpiło w prze- 
„BZ 
 włókniarzy, 


włókienniczym 111.670 


* 


ELBLĄG. Przodownik pracy 
Zakładów Mechanicznych im. 
Gen. Świerczewskiego w Elblą- 
gu, Aleksy Dembler, który dla 
uczczenia 60-tej rocznicy uro- 
dzin. Prezydenta Bieruta zobo- 
wiązał się wykonać swe zada- 
nia produkcyjne na rok bieżą- 
cy do 22 Lipca br. i który zo- 
bowiązanie swoje zrealizował na 


myśle 


po- | wiele 


Lipcowym 


dni przed wyznaczoną 


(f) Na apel chłopów z Lesz- 
czynek, wzywający mieszkań- 
ców wszystkich gromad w kra- 
|ju do podejmowania Czynu Lip- 
| cowego, odpowiedzieli już chło- 
[pi z wielu wsi. 


| 


Pierwsi w woj. białostockim 
| podjęli apel chłopi ze wsi Gra- 
bnik w pow. ełckim. Postano- 
| wili oni w ciągu 7 dni dokonać 
i sprzętu zboża jarego i ozimego 
„oraz zwieźć zboże do stodół przy 
(użyciu własnego sprzężaju w 
ciągu jednego dnia. Dła popra- 
,wienia struktury gleby zobo- 
| wiązali się oni dokonać wap- 
nowania wszystkich ściernisk w 
gromadzie, a następnie prze- 
prowadzić podorywki na ob- 
szarze 600 hektarów. W celu za- 
pewnienia dostatecznej ilości 
| paszy dla bydła, każdy gospo- 
darz z Grabnik obsieje poplona- 
mi co najmniej 1 hektar ziemi 


(1) Z Krakowa donoszą, że 20 bm. 
|zrealizowała zadania półroczne 
załoga Zakładów Budowy Ma- 
iszyn i Aparatury im. St Szad- 
kowskiego. O wykonaniu planu 
półrocznego donosi również za- 
łoga Krakowskich Zakładów 
Wytwórczych Podzespołów Te- 
lekomunikacyjnych oraz załoga 
Południowych Zakładów Obu- 
jwia w Krakowie. 


W dniu 20 bm. załoga Konec- 
[kich Zakładów  Odlewniczych 
|zameldowała o wykonaniu pół- 


| rocznych zadań produkcyjnych. ' 


| W Warszawie — do dnia 24 
bm. 32 zakłady przemyslowe 
wykonały swoje plany półrocz- 
ne. Ostatnia o zrealizowaniu 
planów I półrocza br. zameldo- 
wały Zakłady Przemysłu Gu- 
mowego nr 1i, 
twórcze Gazów Technicznych, 


jną 


| Konstrukcji Okrętowych — Ponad 111 tysięcy włókniarzy bierze już udział 


|wykonać zadanie. przypadające 
obowiązują- 


rzepą ścierniskową lub mie- 
szankami  motylkowymi. 
Podobne zobowiązania podjęli 
pierwsi w woi. rzeszowskim. 
chłopi z gromady Wola Dalsza 
w pow. łańcuckim. W okresie 
poprzedzającym żniwa postano- 
| wili oni szczególną uwagę zwró- 
| cić na pielęgnację upraw, zwła- 
|szcza roślin okopowych. Zobo- 
„wiązania chłopów ze wsi Wola 
| Dalsza przewidują ponadto sko- 
szenie w ciągu 2 dni rzepaku 
i jęczmienia ozimego oraz ze- 
branie o 4 dni wcześniej niż w 
| roku ubiegłym żyta, a o 3 dni 
|-— pszenicy. Natychmiast po do- 
| konaniu sprzętu zbóż chłopi ze 
ks Wola Dalsza przeprowadzą 
podorywki na powierzchni 170 


hektarów, obsieją cały zaplano-. 
'wany obszar popłonami, a na- Wodz: narodu koreańskiego, przewodniczący KC 
okresie 17 dni od| Partii Pracy, premier Koreańskiej Republiki 


stępnie, w 
chwili zakończenia zbiorów, do- 
konają omłotów. 


Meldunki o wykonaniu półrocznych 
planów produkcyjnych 


Fabryka Remontu Maszyn Włó- 
kienniczych, Cynkownia War- 
szawska, Warszawskie Zakłady 
Farmaceutyczne, Stołeczne Za- 
|kłady Metalurgiczne, Stołeczne 
| Zakłady Elektrotechniczne i Za- 
pkłady RSW „Prasa“ przy uł. 
Smolnej. 13 bm. wykonała rów- 
nież swój plan półroczny zało- 
ga samochodowni dyrekcji OKP. 
W Szczecinie zarządy budow- 
‘lane na 1, 2 i 4 ZBM wyko- 
nały swój plar półroczny — już 
.15 czerwca br. 
O wykonaniu planu półrocz- 
i nego na 7 dni przed terminem 
zameldowała załoga Jeleniogór- 
skich Zakładów Przemysłu Włó- 
kien Sztucznych. W przemyśle 
„dziewiarskim do-dnija-23 czerw- 
ca br. wykonały jako piąte z ko- 
lei półroczny plan produkcyjny 


mysłu Dziewiarskiego. 


Zwycięży słuszna sprawa 


Przed dwoma laty, wyekwipowane 
i dowodzone przez Amerykanów wata- 
hy Li Syn-mana, wtargnęły na teryto- 
rium Północnej Korei, kraju wolnych 
ludzi, kraju pokojowej pracy, kraju, 
w którym lud pochłonięty był entu- 
zjazmem budowy, a twarze dzieci opro- 
mieniał uśmiech radości. Na wolaą 
i broniącą swojej wolności Koreę zwa- 
lity się uzbrojone po zęby hordy ame- 
rykańskich ludobójców. 

W ujarzmieniu Korei widzieli ame- 
rykańscy pretendenci do panowania 
nad światem pierwszy krok na drodze 
rozszerzenia agresji przeciw Chinom 
Ludowym i innym narodom Dalekiego 
Wschodu, na drodze spisku przeciw po- 
kojowi świata. 

Dwa lata trwa bohaterska walka bro- 
niącego swej wolności, swego bytu, na- 
|rodu koreańskiego przeciw zjednoczo- 
nym siłom światowego imperializmu, 
z amerykańskimi ludobójcami na czele, 


narodu spod znaku krwawego starca 
Li Syn-mana. 

Przez dwa lata ciągnie się łańcuch 
potwornych zbrodni najeźdźców ame- 
rykańskich, którzy bakteriami i napal- 
mem zapisali czarne karty historii im- 
perializmu, dorównujące swą okrutną 
treścią brunatnym rozdziałom zapisa- 
nym przez hitlerowski faszyzm. 


Setki tysięcy osieroconych dzieci, 
setki tysięcy matek we łzach, tysiące 
bezbronnych starców zamordowanych 
bestialsko, zrównane z ziemią miasta 
i sioła Korei, ruiny Phenjanu i Seulu, 
zbiorowe mogiły znaczące drogę pocho- 
du zbirów Trumana i Ridgway'a — 
oskarżają amerykańskich ludobójców 
o zbrodnię przeciw ludzkości. 


W ciągu dwu lat, największe mocar- 
stwo imperialistyczne mimo przewagi 
w technice, mimo okrucieństw i zbro- 
dni, nie potrafiło złamać granitowej 
woli niewielkiego narodu koreańskiego, 
woli obrony wolnego życia. Murem nie- 
przebytym stanęła na drodze agresorów 
wyrosła z ludu, broniąca ludu, tysięcz- 
nymi węzłami z ludem zespolona Armia 
Ludowa pod wodzą Kim lIr-sena. Kto 
| tylko mógł w rękach utrzymać karabin 
— chwytał za broń. Przy warsztatach 
żony stawały na miejscu mężów, sio- 
stry zastępowały braci, by zaopatrzyć 
we wszystko co niezbędne, bohaterską 
armię. Nocą, osłonięci mrokiem przed 
powietrznymi piratami chłopi wycho- 
dzili w pole, by siać i zbierać plon dla 
swych synów walczących z najeźdźcą. 
Bohaterskich czynów dokonywali bo- 
jownicy koreańscy i ochotnicy chińscy, 
którzy pośpieszyli im z ofiarną pomo- 
cą. Hasłem „wszystko dla frontu” — 
odpowiedzieli im bracia z zaplecza, bo- 
haterstwem pracy wspomagali żoł- 
nierzy, 


przeciw ich marionetkom — zdrajcom. 


O jedność frontu i zaplecza rozbijały 
się ataki najeźdźców. Rosło oburzenie, 
potęgował się gniew narodów przeciw 
barbarzyństwu najeźdźców. 

W obliczu klęsk i niepowodzeń, 
w obliczu rosnącego niezadowolenia 
w łonie własnego społeczeństwa, ame- 
rykańscy imperialiści nie mogli wprost 
odrzucić inicjatywy pokojowej Związku 
Radzieckiego i pod naciskiem opinii 
publicznej świata przystąpili do roko- 
wań o zawieszenie broni. 

Ale przystąpili do nich — jak poka- 
zały wydarzenia następnego okresu — 
po to — aby w sposób godny współ- 
czesnych barbarzyńców oszukiwać po- 
dle narody własnych krajów i całego 
świata, aby sabotując i przedłużając 
rokowania, pod ich płaszczykiem przy- 
gotowywać nowe zbrodnie. 

Potworne wieści o zastosowaniu 
przez Amerykanów broni bakteriolo- 
gicznej, broni, której użyć nie poważył 
się nawet Hitler, wstrząsnęły sumie- 
niem świata. Nie ma i nie może być 
na całej kuli ziemskiej uczciwego czło- 
wieka, który by z gniewem i odrazą 
nie napiętnował amerykańskich bestii 
w ludzkiej skórze mobilizujących armie 
wszy i zarazków dżumy, cholery, tyfu- 
su przeciw koreańskim kobietom i dzie- 
ciom, przeciw ludności cywilnej Korei 
i Chin. Przez wszystkie kraje i konty- 
nenty przeszła potężna fala oburzenia 
na ludobójców w ministerialnych fra- 
kach i generalskich mundurach. Naro- 
dy żądają ukarania winnych zbrodni 
ludobójstwa. 


Ludobójcza broń bakteriologiczna nie 
załamała postawy narodu koreańskiego, 
jego bohaterskiej armii i walczących 
u jej boku ochotników chińskich. Prze- 
ciwnie.  Bestialstwa amerykańskich 
bandytów wzmocniły jeszcze nieugiętą 
wolę walki umęczonego i bohaterskiego 
narodu, potężniejszym jeszcze płomie- 
niem rozpaliły nienawiść ludu Korei 
i Chin do barbarzyńskich najeźdźców. 

Okrucieństwo, krwiożerczość amery- 
kańskich imperialistów nie ma granic. 
Bakterie przeciw kobietom i dzieciom, 
czołgi i miotacze ognia przeciw bez- 
bronnym koreańskim i chińskim jeń- 
com wojennym — oto metody walki 
gnijącego imperializmu. 

Krwawe rozprawy żołdaków agresji 
z jeńcami, hitlerowskie „selekcje“, nie- 
ludzkie tortury na wyspie Kożedo 
Oświęcimiu Korei — miały, w pojęciu 
amerykańskich bestii, zmusić jeńców 
do wyrzeczenia się ojczyzny. Runty w 
obozach jenieckich, koreańskie i chiń- 
skie flagi, które po każdej z masakr, 
na nowo wykwitały na barakach je- 
nieckich — były odpowiedzią bohater- 
skich patriotów na bestialstwa wroga. 
Kożedo ukazało w całej ohydzie obli- 
cze imperializmu depczącego wszystkie 
ludzkie prawa i własne zobowiązania, 


spotęgowało świętą nienawiść narodów , 


do imperialistycznych katów. 

„Przed tymi metodami amerykański- 
mi — mówił na VII Plenum KC PZPR 
towarzysz Bierut — nie ugną się jed- 
nak ludy Azji. Ludy walczące o wol- 
ność są niezwyciężone. Walczą one bo- 
wiem o sprawę słuszną i sprawiedliwą.“ 


Każdy dzień przynosi amerykańskim | 


najeźdźcom nowe straty na frontach. 
Nie mają chwili spokoju agresorzy 
amerykańscy na tyłach. Co dzień Armia 
Ludowa i ochotnicy chińscy, co dzień 
partyzanci w Korei Południowej zada- 
ją wrogowi dotkliwe ciosy. 

Chwieje się w posadach zgniły reżim 
krwawego starca Li Syn-mana. Pali 
się ziemia koreańska pod nogami ame- 
rykańskich żołdaków. 

Przedstawiciele wojsk USA w Pan- 
mundżon nadal sabotują rokowania, 
knując nowe zbrodnie przeciw narodo- 
wi koreańskiemu. Ale jakich nie imali 
by się środków, jakich nie wymyśliliby 
nowych okrucieństw — czeka ich sro- 
motna klęska. 

Jeśli amerykańsko - angielscy impe- 
rialiści odrzucą pokojowe propozycje 
rządu Korei Ludowej i dowództwa 
chińskich oddziałów ochotniczych, to 
nie ulega wątpliwości, że „wojna w Ko- 
rei może zakończyć się jedynie porażką 
interwentów* — jak wskazywał towa- 
rzysz Stalin w rozmowie z korespon- 
dentem „Prawdy“ w lutym 1951 roku. 

Zwycięży w tej wojnie naród ko- 
reański. Zwycięży, bo walczy o słuszną 
sprawę, bo jego bojownicy są świadomi 


słuszności tej sprawy. Zwycięży, bo bro- | 


ni swej umęczonej i ukochanej ojczy- 
zny, prowadzi wojnę sprawiedliwą, wy- 
zwoleńczą. Zwycięży, bo jego armia 
i zaplecze stanowią monolit, nierozer- 
walną jedność. Zwycięży bo na czele 
jego kroczy klasa robotnicza, bo walką 
jego kieruje Koreańska Partia Pracy, 
jej przywódca Kim Ir-sen. Zwycięży bo 
u boku Armii Koreańskiej walczą o- 
chotnicy chińscy, synowie wielkiego 
narodu, który zerwał pęta imperiali- 
stycznej niewoli i broniąc swych braci 
w Korei, broni swojej drogo okupionej 
wolności. Zwycięży naród koreański, bo 
ma za sobą sympatię i solidarność mas 
pracujących całego świata, wolnych na- 
rodów, obozu pokoju i ostoi tego obozu 
— Związku Radzieckiego. 

Cała pokój miłująca ludzkość obcho- 
dzi dzień 25 czerwca jako dzień aktyw- 
nej solidarności z walką narodu koreań- 
skiego. W tym dniu naród polski, który 
zna cenę wolności i niepodległości, któ- 
ry przeżył cviedriiwy okres hitlerow- 
skiej okupacjinie inaczeprskiemu naro- 
dowi Korei bratersatowoczZełębj serca 
płynące pozdrowienia i gdlych "wczenia 
zwycięstwa w świętej walce t a leń- 
czej przeciw amerykańskim Wo0 74. 
com, dusicielom wolności i niepodlejgó; 
ści narodów. 3 


F 


| 
| 
| 


kratycznej — 


Organ KC 


Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


CENA 15 gr. 


Dwa lata bohaterskiej walki 


Koreańskiej 
Ludowo-Demo- 
towarzysz Kim Ir-sen 


Jesieśmy całym 


sercem z Wami 


Robotnicy fabryk warszawskich manifestują 


(t) 24 bm. w przeddzień Mię- 
dzynarodowego Dnia Solidarno- 
ści z bohaterskim narodem ko- 
treańskim, który będzie obcho- 
dzony na apel Światowej Fede- 
racji Związków Zawodowych w 
drugą rocznicę napaści amery- 
kańskich imperialistów na Ko- 
reę — w Warszawskich Zakła- 
dach Przemysłu 
im. 17 Stycznia, w Zakładach 
Mechanicznych „Ursus* oraz w 
| Fabryce Samochodów  Osobo- 
wych na Żeraniu robotnicy go- 
ścili I sekretarza ambasady Ko- 
reańskiej Republiki Ludowo-De- 
mokratycznej Łi Se - jen oraz 
przybyłych do Poiski na studia 
młodych Koreańczyków. Goście 


Zakłady Wy- Zduńsko-Wolskie Zakłady Prze- | adnie cj Gar OKE, 


| lóg plansze z dokamentarnymi 
zdjęciami, obrazującymi boha- 
terską walkę ludu Korei i o- 
chotników chińskich z agreso- 


rykańskich 
cholery. 
Frzedstawiciele załóg witając 
drogich gości gorąco manifesto- 
wali uczucia braterstwa i soli- 
darności 


siewcćw dżumy i 


jeńców na Kożedo. 
W sali Klubu Racjonalizacji 
1 Techniki odbyło się uroczyste 


| cielom załogi WZPO. 

„Naród koreański wdzięczny 
jest narodowi polskiemu, 
szczególnie polskiej klasie ro- 


- jen — za uczucia braterskiej so- 
du przeciwko iinperialistycznym 


ry Wam przekazujemy, jeszcze 
bardziej umocni wieczystą przy- 
jaźń, która łączy dziś nasze na- 
rody, która łączy wszystkie na- 
rody wielkiego obozu pokoju, 
któremu przewodzi Związek Ra- 
dziecki i jego genialny Wódz — 
Józef Stalin“. 


Odzieżowego : 


rami oraz barbarzyństwa ame-. 


z niezłomnym ludem : 
Korei oraz swą głęboką niena- : 
wiść do morderców bezbronnych | 


przekazanie plansz. przedstawi- ; 


Eb | 
botniczej — oświadczył Li Se. 
łidarności z walką naszego lu- | 


agresorom. Niech ten dar, któ- : 


swą sulidarność z walczącym ludem korei 


t Zrywają się okrzyki na cześć 
Józefa Stalina, Prezydenta Bo- 
lesława Bieruta, Kim [Ir-sena, 
'Mao Tse-tunga. 

Zgrozę i oburzenie wywołują 
(plansze przedstawiające barba- 
rzyństwa agresorów. 

„Precz z oprawcami z Koże- 


do, imperialistycznymi naśla- 
dowcami Hitlera“ — pada pe- 
łen nienawiści okrzyk. 

$ 


Wreczenie plansz odbyło się 
również w Zakładach Mechani- 
cznych „Ursus", p 

Robotnicy „Ursusa“ ofiarowali 
delegacji Koreańskiej zdjęcia 
swych czołowych  przodowni- 
ków pracy. Edward Jaworski pi- 
sze na swej fotografii: „Prze- 
syłam pozdrowienia dla koreań- 
skich metalowców, którzy wy= 
konują bojowe zadania w fa- 
brykach i dają na czas żołnie- 
rzom frontowym sprzęt potrzeb- 
ny do rozgromienia imperiali- 
„stów amerykańskich. Niech ży= 
je bohaterski naród koreański", 


* 


Młodzi i starsi robotnicy Że- 
: rania ze wzruszeniem oglądają 
otrzymane od koreańskich gości 
dokumentarne zdjęcia. Wkrótce 
zawiązują się serdeczne. przy- 
jacielskie rozmowy. Tadeusz 
Podwysocki mówi do młodego 
Koreańczyka Czai Son ~- chak: 
„Jesteśmy całym sercem z.Wa- 
mi — mówi on. — Naród Wasz 
walczy bowiem nie tylko o 
swoją wolność. Wasz naród 
walczy przeciwko tym, którzy 
chcieliby zakuć w niewolę 
| wszystkie narody świata. Tak 
jak wszyscy uczciwi ludzie na 
świecie, tak i my solidaryzuje- 
my się z Wami. Z dumą śledzi= 
my jak bohaterski lud Korei 
rozbija mit o rzekomej poię- 
dze dolarowej armii“. 


Depesze w drugą rocznicę zbrodniczego 
napadu amerykańs 


kich imperialistów 


na Koreę Północną 


(f) Z okazji drugiej rocznicy ' 


zbrodniczego napadu imperiali- 
stów amerykańskich na Koreę 
Północną Polski Komitet Obroń- 
ców Pokoju wystosował depeszę 


raża braterską solidarność na- 
|rodu polskiego z walczącym o 


do Koreańskiego Komitetu O-. 
brońców Pokoju, w której wy- | 


wolność ludem koreańskim i. 


przesyła pozdrowienia bohater- 
skiemu wodzowi Kim Ir-se- 
nowi. 

Depesze z wyrazami solidar- 
ności wysłała do Centralnej Ra- 
dy Związków Zawodowych Ko= 
reańskiej Republiki Ludowo - 


Demokratycznej — Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
w Polsce. 


Rozwija się życie kulturalne 
na wsi dolnośląskiej 


(d) Z każdym rokiem coraz 
|bardziej rozwija się życie kul- 
turalne na wsi dolnośląskiej. 
Coraz więcej powstaje nowych 
świetlic i domów kultury. W 
|chwili obecnej istnieją w woj. 
(wrocławskim 1.243 świetlice, 
tj. o 67 więcej niż w roku ub. 

Duży wkład w podniesienie 
poziomu kultury na wsi wnio- 


sło 200 zespołów czytelniczych." 


|których członkowie 
systematyczną pracę nad po- 
głębianiem swej wiedzy. Ze 
scen 742 świetlic posiadających 
sale teatralne rozbrzmiewa pio- 
senka masowa i ludowa. Na 


prowadzą 


ły teatralne, recytatorskie, ta- 


dowe. Wiele z nich posiada już 
bogaty dorobek 


w Radio kapela ludowa z Pio- 


da 
2 
rj 


trkowiczek, która zdobyła 
pierwsze miejsce w elimina- 
cjach centralnych w Warsza- 
X = 
AP — 


b 


60- występów ma w 


scenach tych wystepują zespo- í 
neczne, orkiestry į kapele lu- ` 


. artystyczny. ` 
Znana jest m. in. z występów , 


+ na Festiwalu Muzyki Pol- | : 
| ków 
| odcieni 


|swym dorobku chór z groma- 
¿dy Warta Bolesławiecka, tak- 
'że wyróżniony na Festiwalu 
: Muzyki Polskiej. 

Rozwijają swą pracę w świe- 
tlicach także zespoły sceniczne. 

W świetlicach odbywają się 
również odczyty i pogadanki 
z zakresu wiedzy rolniczej. W 
(br. w świetlicach gromadzkich 
i spółdzielczych  wygłoszono 
; 1.891 takich pogadanek. 


DZIŚW NUMERZE: 


il WITOLD JAROSIŚSKI, 

; ster Oświaty: Miniony 
szkolny i nowe zadania 

JAN TOROŃCZYŁ: Gdy kie- 
rownictwa zakładów nie tro- 
szczą się o warunki bytowe 
robotników 

Z. NOWACZEKIEWICZ: więcej 
sprzętu zracjonalizowanego 
dla naszego budownictwa 


mini- 
rok 


HENRYK DANKOWICZ: Na- 
ród nieujarzmiony 
JERZY JASIEŃSKI: Studenc- 


kie zespoły artystyczne przed 
Młodych Przodowni- 


Zlotem 


Fakty i wnioski 
Pogróżki Gonelli 


Na obradach Krajowej Rady munistów 


Pządzącej we Włoszech partii 
chrześcijańsko demokratycz- 
nej, sekretarz tej partii — Go- 
nella, przemawiając we włas- 
nym gronie i do swoich ludzi, 
pozwolił sobie ną kilką szcze- 
rych uwag. Jego przemówienie 
— to program i zapowiedź 
wzmożenia represji przeciwko 
komunistom i socjalistom wło- 
skim, to program dalszej faszy- 
zacji kraju i dalszego gwałce- 
nia wolności demokratycznych. 

Z cyniczną szczerością Gonel- 


la oświadczył. że chadecja „u- | 


czyni wszystko, a rząd wprowa- 
dzi w życie nasze propozycje", 
które sprowadzają się do tego. 
by pozbawić ludność tych resz- 
tek swobód, jakie jeszcze posia- 
da. Prześladowania komunistów 
i socjalistów obejmą wszystkich, 
którzy „pracują w najważniej- 
szych ośrodkach państwa oraz 
w dziedzinie kina, teatru i sztu- 
ki“. Zakazane być mają rów- 
nież Święta ludowe na rzecz 
prasy komunistycznej, świętą, 
które rokrocznie obchodzą mi- 
liony Włochów. 

Nie trzeba daleko 


przyczyny tych usiłowań: jest 


nią rosnąca słabość chadecji i, 
ludowego. 


rosnąca siłą frontu 
Nie mógł przejść nad tym do 
porządku dziennego nawet Go- 


nella i w żałosnych jego biado- | 


leniach fakt ten znalazł swój 
wyraz. 

„Ze szczególnym 
kreślić musiał Gonella 


całego tzw, „programu 


żalem pod- 


zesami i pokazowymi posunię- 
ciami. oszukać masy ludowe. Do 
takich posunięć należała i farsa 
chadeckiej „reformy rolnej“, A 
jaki był skutek tych usiłowań— 
o tym mówi właśnie Gonella. 
„Zjawisko to (to znaczy fiasko 
chadeckich prób — red.) — po- 
wiedział Gonella — ujawniło się 
na terenie, gdzic przeprowadzo- 
no reformę rolną, Charaktery- 
styczny jest zwłaszcza wypadek, 
jaki miał miejsce we wsi Św. 
Franciszka w pobliżu Rzymu, 
gdzie ludność, mimo tego cośmy 
dla niej uczynili (a raczej wia- 
śnie dlatego — red.) w olbrzy- 
miej większości głosowała na le- 
wieg“. 

Gonella musial przyznać fakt 
nieustannego wzrostu sił ko- 


szukać 


fiasko | 
socjal- | 
nego“ chadecji, który miał fra- 


i strach chadecji 


i socjalistów. „Nie 
możemy — powiedział — ukry- 
wać powagi sił, jakie poparły 
w ostatnich wyborach komuni- 
|stów i socjalistów. Socjaliści i 
komuniści oparli się naszym a- 
takom. Ostatnie wybory wyka- 
zały, że walka przeciwko ko- 


| 


,munizmowi wystawiona jest na | 


poważne niebezpieczeństwo... 
‘Komunizm ustokrotnił swe wy- 
siłki. Walka przeciwko niemu 
„staje się coraz cięższa w miarę 
| zbliżania się przyszłych wybo- 
| rów do parlamentu". 
i W obliczu tych faktów Gonel- 
la wskazuje oryginalny sposób 
i wygrania przyszłych wyborów. 
| Ponieważ w uczciwej walce 
jchadecja na zwycięstwo liczyć 
|nie może, sekretarz tej partii o- 
jtwarcie i bez żenady proponuje 
| zwykłe fałszerstwo — wyborczy 
|system więXxszościowy taki, jaki 
'zastosowała ostatnio reakcja 
| francuska. „Znaleźliśmy — po- 
|wiada — system wyborczy, któ- 
iry dałby w każdym wypadku 
| wiekszość chrześcijańskiej de- 
| mokracji“. A więc kombinacja 
inie nowa pałka policyjna, 
| terror i fałszerstwo mają przy- 
nieść laury włoskiej chadecji, 
Politycy burżuazyjni mają to 
do siebie, że nie potrafią wy- 
ciągać wniosków z oczywistych 


. taktów, 
'odzwierciadlenie w ich wia- 
snych słowach, Tak też j Go- 
nella — i wszyscy, którzy za 
nim stoją — nie wzieli pod u- 
|wagę jednego prostego zjawi- 
(ska: że w chwili, gdy omawia- 


perspektywy, ulice 
rozbrzmiewały 


rystyczne 
miast włoskich 


dżumą, precz z jego włoskim 
lokajem'. Choćby nie wiedzieć 
jak policja wymazywała napi- 
sy j hasła demokratyczne na 


TRYBUNA LUDU 


Naród koreański, walczący o słuszną 
sprawę, jest niezwyciężony - 


Orędzie chińskich partii demokratycznych 


(f) PEKIN (PAP). Jak donosi agencja Nowych Chin, par- 
[tie i ugrupowania demokratyczne w Chinach wystosowały 
— w związku z drugą rocznicą rozpętania przez agresorów 


amerykańskich wojny w Korei — orędzie do narodu kors- | 


ańskiego, do Koreańskiej Armii Ludowej oraz do ochotników 


chińskich. 

Orędzie do narodu  koreań- 
skiego stwierdza, że odpierając 
atak agresorów amerykańskich 
i broniąc niepodległości ojczy- 
zny, naród koreański wniósł 
wielki wkład do sprawy poko- 
ju na całym świecie, 

Orędzie podkreśla, że przy- 
jaźń między narodem chińskim 
i koreańskim jeszcze bardziej 


| się pogłebiła w toku ich wspól- 


choćby znalazły one: 


li te wszystkie fałszersko-terro- ' 


okrzykami: „Precz z generałem” | 


murach, aresztowała demon- 
jstrantów i zamieniała miasta 
i włoskie w twierdze — całego 
narodu do więzienia wsadzić 
i nje może. „Naród nasz — po- 
wiedział w wielkim przemó- 
wieniu w parlamencie wio- 


skim sekretarz generalny KP 
Włoch Palmiro Togliatti — po- 
trafi zjednoczyć wszystkie swe 
siły, zgromadzić i wyzwolić no- 
wy ładunek energii, by po 
krzyżować politykę reakcji w 
imię pokoju, wolności i urato- 
wania narodu włoskiego”. 


Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 


(a) NOWY JORK (PAP). Na 
posiedzeniu Rady  Bezpieczeń- 
stwa ONZ dnia 23 czerwca, pod 
przewodnictwem delegata ZSRR 


Malika, omawiano kwestię u- | 


mieszczenia na porządku dzien- 
nym propozycji Stanów Zjedno- 
czonych, dotyczącej zbadania 
sprawy używania broni bakte- 
riologicznej w Korei. 
Przedstawiciel 
oświadczył, że Związek Radzie- 
cki zgadza się na włączenie tej 
propozycji do porządku dzien- 
nego, ale uważa, że do udziału 
w dyskusji nad tym zagadnie- 
niem należy zaprosić przedsta- 
wicieli Chińskiej Republiki Lu- 


dowej i Koreańskiej Republiki | 


Ludowo-Demokratycznej. 


Przedstawiciel Stanów Zjed- 


noczonych Gross domagał się| 
włączenia swojej propozycji do! 
porządku dziennego w tej for-. 


mie, w której. złożyła ją dele- 
gacja USA, tj. bez zapreszenia 
przedstawicieli Chińskiej 
publiki Ludowej i Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokraty- 
cznej. Gross usiłował przy tym 
przedstawić sprawę w ten spo- 
sób, jak gdyby Malik nadużywał 
swego 


niu propozycji amerykańskiej do 
porządku dziennego. 

Malik zwrócił uwagę na nie- 
taktowne zachowanie się Gros- 
sa i na bezpodstawność jego 
twierdzeń. Podkreślił on. że zwo- 


ZSRR. Malik | 


Re- | 


stanowiska przewodni- | 
czącego Rady, ażeby przeszko- | 
dzić powzięciu decyzji o włącze- | 


Iłał specjalne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa dla omówienia 
| propozycji amerykańskiej. Dele- 
'gacja radziecka złożyłaby wnio- 
sek o zaproszenie przedstawicie- 
: li Chin Ludowych i Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokraty- 
cznej również w tym wypadku, 
gdyby przedstawiciel ZSRR nie 
pełnił funkcji przewodniczące- 
go. Cel dyskusji w sprawie po- 
|ruszonej przez USA nie zosta- 
l nie osiągnięty bez udziału przed- 
'stawicieli tych krajów. Po roz- 
pętaniu agresji w Korei, blok 
amerykańsko - angielski zaczął 
stosować w ONZ praktykę oma- 
wiania różnych zagadnień na 
jednostronnej podstawie w wer- 
sji amerykańskiej. Postępując w 
| ten sposób blok amerykańsko- 
angielski narusza Kartę ONZ i 
zasady zdrowego rozsądku. 
Delegacja radziecka nie może 
zgodzić się na umieszczenie pro- 
| pozycji 
rządku dziennym bez gwarancji 
dwóch 


| udziału przedstawicieli 
, wspomnianych krajów. 


i demonstracje 


i testacyjnej 


nej walki przeciwko agresji. 


1 


Nawiązując do udziału ochot- 


ników chińskich w wojnie ko- 


isańskiej, orędzie stwierdza: 
„Naszym celem jest uregulowa- 
nie kwestii koreańskiej w dro- 
dze pokojowej, na sprawiedli- 
wych i słusznych warunkach. O 
wewnętrznych sprawach Korei 


| powinien decydować sam na- 


wszelka inge- 
jest niedo- 


ród koreański, 
rencja z zewnątrz 
puszczalna*, 


W związku z rokowaniami w 
Panmundżon, orędzie zaznacza, 
że z chwilą uregulowania spra- 
wy jeńców w duchu postano- 
wień konwencji genewskiej, nic 
nie będzie stało na przeszko- 
|dzie zawarciu rozejmu oraz roz- 
| poczęciu dalszych rokowań po- 
| litycznych. 

W orędziu do Koreańskiej 
| Armii Ludowej, chińskie par- 
tie demokratyczne oświadczają, 
iż opór narodu koreańskiego 
przeciwko  imperializmowi a- 
,merykańskiemu dowodzi, że na- 
|ród, który jest zjednoczony i 
jcieszy się poparciem wszyst- 
'kich miłujących wolność į spra- 
|wiedliwość narodów. jest nie- 


zwyciężony, że potrafi skutecz- 
nie przeciwstawić się imperia- 
lizmowj i obronić swą niepo- 
dległość į wolność. Orędzie pod- 
kreśla, że naród chiński nigdy 
nie opuści swych braci 
lańskich į że ochotnicy chińscy 
aż do zwycięstwa walczyć będą 
ramię przy ramieniu z Koreań- 
ską Armią Ludową. 


jstwu ochotników chińskich i 
Koreańskiej Armii Ludowej o- 
raz podkreśla ich wysiłki w 
| kierunku wywałczenią pokoju. 
Orędzie zapewnia. również 0o- 


| ° e . OĄ 
„Generale-dżumo precz z Niemiec! 
Ludność Trizonii prolestuje przeciw zapowiedzianej wizycie Ridgway'a 


(f) BERLIN (PAP). Zapowiedź przybycia do Niemiec 


za- 


chodnich generała — dżumy — Ridgway'a wywołała głębo- 
| kie oburzenie ludności i powszechne protesty. 
W fabrykach i kopalniach za-, burg, zrzucono na miasto tysią- 


głębia Ruhry ukazały się tysią- 
ce ulotek, wyjaśniających ści- 
sły związek wizyty Ridgway'a 


z postanowieniami separaty- 
stycznego „układu ogólnego“, 
podpisanego przez Adenauera. 


Zarząd komitetu przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachod- 
nich ogłosił odezwę do ludności 
Niemiec zachodnich, w której 
ujawnia rolę Ridgway'a, jako 
organizatora wojny bakteriolo- 
gicznej w Korei i przestrzega 
przed niebezpieczeństwem pod- 
porządkowania Niemiec zachod- 
nich dowództwu Ridgway'a. 
Pod hasłem protestu przeciw- 
ko inspekcji Ridgway'a w Niem- 
czech 
„układowi ogólnemu“ odbyły się 
w 
Oberhausen i innych miastach. 
Oddziały policyjne Lehra usi- 


zachodnich i przeciwko | 


| 
| 


Karlsruhe, | 


łowały wszelkimi środkami za-| 


pobiec spontanicznej akcji pro- 
ludności niemiec- 
kiej. W Reclinghausen i w Er- 
kenschwieck policja przez całą 
noc zdzierała i zmywała ze 


i ścian domów napisy w rodzaju: 


| „Precz z generałem — trucicie-| 


jlem!', „Ridgway, wynoś się do 


amerykańskiej na po-. 


Przedstawiciel Grecji Kiru do- | 


magał się niezwłocznego głoso- 
wania nad kwestią, czy propo- 
zycja amerykański ma być włą- 
czona do porządku dziennego w 
swej pierwotnej formie. Malik 
stwierdził. że podda tę kwestię 
pod głosowanie. lecz że są jesz- 
cze delegaci, którzy pragną się 
wypowiedzieć. 

Następne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa wyznaczono na 
25 czerwca. 


Amerykańska „statua wolności“ 


«Z perspekly wy woju 


y w korei 


| (Pyrenees Orientales) 


domu!“ „Niemcy nie będą dru- 
gą Koreą!“ itp. Z pewnego sa- 
molotu, który wystartował z 
lotniska obok miasta  Buecke- 


ce ulotek z napisem: „Generale- 
dżumo — precz z Niemiec! Nie 
zniesiemy pobytu koreańskiego 
mordercy !“. 


(f) BERLIN (PAP). Jak do- | 


nosi agencja -ADN, młodzież w 
Hamburgu zorganizowała w 
poniedziałek wieczorem demon- 


strację przeciwko przybyciu do | 
Niemiec zachodnich gen. Ridg- | 


way 'a. 

W Stuttgarcie i okolicy mło- 
dzi patrioci niemieccy kolpor- 
towali ulotki  protestacyjne. 
„Niemcy nie powinny stać się 
drugą Koreą. Domagamy się 
wolności i jedności dla naro- 
du niemieckiego* — oto hasło 
rozbrzmiewające w całych 
Niemczech zachodnich. 


ch 
(f£) BERLIN (PAP). Jak dono- 
si agencja ADN, w Akwizgra- 
nie odbyła się konferencja de- 
legatów rad zakładowych 
kładów „I. G. Metall“, na któ- 
rej uczestnicy w imieniu 38.000 


| pracowników wspomnianych za- 


kładów uchwalili rezolucję, do- 
magającą się podjęcia przez 
związki zawodowe kategorycz- 
nej walki z reakcyjną polityką 


| przywódcy zw. zaw. Fette'go. 


(f) BERLIN (PAP). Z Frank- 
furtu nad Menem donosi agen- 
cja ADN, że w Offenbach odby- 


za- 


ła się konferencja 200 delega- 
tów SPD, reprezentujących 
51.500 członków SPD i wybor- 
ców z miasta Offenbach i oko- 
licznych okręgów wiejskich. 

Uczestnicy konferencji zażą- 
dali podjęcia walki z wojennym 
„układem ogólnym“, podpisany1n 
przez Adenauera. 

(1) BERLIN (PAP). Towarzy- 
stwo Krzewienia Współpracy 
Kulturalnej i Gospodarczej z 
Polską im. Helmuta von Ger- 
lach w Niemczech zachodnich 
ogłosiło odezwę, w której wzy- 


| Wzmożona produkcja 


(1) BERLIN (PAP), Jak poda” 
je dziennik „Neues Deutsch- 
land“ między władzami ame- 
rykańskimi i bońskimi osią- 
| gnięto porozumienie, przewidu- 
jjące, że w ciągu roku zachod- 
nio-niemiecka produkcja stali 
zwiększona zostanie z 18 na 20 
milionów ton, a wydobycie wę- 
gla — podwyższone do 126 mi- 
| lionów ton. 

»Neues Deutschland“ 


przyta- 


leza fakt, że zakłady chemiczne | 


| koncernu „I. G. Farben“ pro- 


dukują już w skali rocznej 


| przeszło 6.000 ton bialego fo-| 


|sforu, który służy dla produk- 
cji bomb fosforowych. W miej- 
'scowości Waldshut budowana 
'jest nowa fabryka chemiczna o 
"zdolności produkcyjnej 1800 
ton białego fosforu rocznie. 
Zakłady „I. G. Farben“ w 


Nieprzerwane protesty we Francji przeciw prow 


aresztowaniu 


Jacques Duclos 


(f) PARYŻ (PAP). „Humanite* podaje dalsze wiadomości waniu Duclos i innych patrio- 


Autonomiczne związki zawo- | socjalistycznego 
dowe nauczycieli departamentu | oraz 
jednomyślnie miejskiego. 


Nord  uchwaliły 


rezolucję, w której przeciwsta-| 


wiają się wszelkim próbom o0- 
graniczenia wolności, protestują 
przeciwko bezprawnym areszto- 
waniom oraz brutalnemu  za- 


chowaniu się policji. | 


Obrońcy pokoju w Maureillas 
wystoso- 
wali list protestacyjny na ręce 
prezydenta Republiki, domaga- 
jąc się uwolnienia Duclos. List 


|o prowadzonej w całym kraju akcji ludowej pod hasłem uwol- 
| nienia Duclos i innych aresztowanych patriotów. 


miasta 
radcę 


mera 
socjalistycznego 


Sekretarz- generalny Ligi Ob- 


rony Praw Człowieka departa- | 


mentu Rhone — Chapuis zapro- 
testował w wywiadzie praso- 
wym przeciwko 
aresztowaniu Ducłos. Działacz 
katolicki w Bordeaux — Nou- 
queret wypowiedział się w wy- 


wiadzie prasowym przeciwko 
bezprawnym aresztowaniom i 
brutalności policji. 


bezprawnemu | 


tów nadeszły od licznych orga- 
| nizacji demokratycznych z ca- 
lłego kraju. W Carcassonne. 
| Narbonne, w Argelliers, w Gu- 
|ingamp, w Perpignan, w Argen 
teuil, w XV dzielnicy Paryża, 
w La Vilette, w Colombes, w 
Salernes odbyły 
| wiece proiestacyjne. 


Rosną szeregi KP Francji 


| (© PARYŻ (PAP). Mimo 
| brutalnych represji rządu i 
kampanii oszczerstw, rosną sze- 
regi Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej. Zgłoszenia do partii 


się masowe | 


wa do walki przeciwko boń- 
skiemu „układowi ogólnemu“ i 
do zawarcia traktatu pokojo- 


tastrofalne następstwa „układu 
ogólnego* dla Niemiec, podkre- 
śłając, że realizacja tego układu 
uczyni z młodzieży niemieckiej 
mieso armatnie dla nowej na- 
pastniczej wojny przeciwko 
Wschodowi. 

Odezwę podpisali: pierwszy 
przewodniczący — Hans von 
Rohr i wszyscy członkowie za- 
| rządu, 


zbrojeniowa w Trizonii 


Mannheim produkują gazy dla 
celów wojennych. W Moor- 
fleeth koło Hamburga wybudo- 
wana zostałą w zakładach „Ge- 
brueder Boehringer" nowa ha- 
la fabryczna, w której wkrótce 
będą produkowane gazy wojen- 
ne j bawełna strzelnicza, W po- 
bliżu Kolonii pracuje pełną 
|parą fabryka dynamitu. 


Przeglad pierwszej flotylli 
marynarki wojennej 
w Trizonii 


(a) BERLIN (PAP). Jak dono- 
si z Kilonii agencja ADN, boń- 
ski minister spraw wewnętrz- 
nych Lehr dokonał w ponie- 
działek przeglądu pierwszej 
flotylli nowej zachodnio - nie- 
mieckiej marynarki wojennej. 
Flotylla składa się z sześciu jed- 
nostek. 


okacyjnemu 


ne), w Etrevaus (Basses Alpes), 
Firbeix, Neuvic - sur - l‘Isle 
(Dordogne), w Martel (Lot) o- 
raz w departamencie Ardeche. 
Dokerzy algerscy 
odmawiają załadunku 
sprzętu wojennego 
| (Œ) PARYŻ (PAP). Dokerzy 
| Oranu odmówili 18 i 19 bm. za- 
ładowania statku „Auray“, 
który miał odpłynąć do Indo- 
chin. Statex ten został skiero- 
wany do portu Bone. Jednakże 
tamtejsi dokerzy, idąc za przy- 
kładem swych towarzyszy z 
Oranu, odmówili również pracy 


zanotowano ostatnio m. in. w 


przy ładunku sprzętu wojsko- 
wego na statek. 


(() PARYŻ (PAP). Policja 
francuska rozpoczęła nową falę 


brutalnych represji przeciwko 
|wychodźstwu polskiemu we 
Francji. 


Represje koncentrowały się 
głównie we wschodnich depar- 
tamentach Francji i wymierzo- 
ne były przeciwko górnikom 
Polakom. 

18 bm. policja aresztowała Jó- 
zefa Heresztyna z La Mourmie- 
re i Józefa Króla z Trieux. 


19 bm. ofiarą brutalnych re- 
presji padła chora staruszka 
Aniela Sobczak z Varangeville. 
Wreszcie w dniu 20 bm. aresz- 
towani zostałi Franciszek Mize- 
ra, 70-procentowy inwalida, je- 


Ka z miejscowości Tuoquegnieux 
oraz Piotr Tomaszewski wraz 
z żoną Jadwigą z miejscowości 
Merlebach. 

O bezwględności metod poli- 
cji francuskiej świadczy fakt, 
że rodzinie Mizerów nie pozwo- 
lono zabrać nawet bagażu oso- 
bistego. 

Postępowanie policji francu- 
skiej wywołało oburzenie spo- 
łeczeństwa francuskiego. 
szkańcy  Tuoquegnieux z me- 


rem na czele wyrazili energicz- | 


ny protest przeciwko bezpraw- 


Mie- | 


zamieszkałych we Francji 


nemu i brutalnemu aresztowa- | mość, %4 zostali oni deportowa- ! nała podobnego aktu bezprawia 


niu rodziny Mizerów. 
Delegacja górników z sekre- 


tarzem miejscowej organizacji | niesłychanego bezprawia i jest | ryżu „Gazety Polskiej“, Henry- 


związków zawodowych na czele 
zaprotestowała również energi- 
cznie. 

Przez kilka dni nie wiadomo 


było, gdzie się aresztowani zraj- | 


dują, po czym nadeszła wiado- 


Deportacja 6 Polaków — 
kilku z rodzinami — na Kor- 
sykę przez rzad Pinaya — to 
nowa prowokacja 


tw tym wypadku  niedościgłe 
amerykańskie wzory: areszto- 
wanie staruszki czy 1ll-letniej 
dziewczynki, zakaz zabrania 
bagażu osobistego wszystko to 
do złudzenia przypomina spo- 
soby, stosowane kiedyś przez 
hitlerowskie, a dziś przez ame- 
rykańskie gestapo. 
Deportacja obywateli 
skich — nie jest bynajmniej ni- 
czym nowym we Francji, rza- 
dzonej przez Ridgwaya i jego 


usłużnych lokajów. Pamiętamy | 
polskich | 


brutalne ekspulsje 
działaczy społecznych. Pamię- 


obecnych | 
| władców Francji przeciwko wy- 
chodźstwu polskiemu. W meto- | 


| dach policji fra kiej widać 
go żona Zofia i 1l-letnia córecz- | A>, 1 atak ak pk 


pol- | 


ni na Korsykę. 

| Deportacja taka stanowi akt 
|pogwałceniem ogólnie przyję- 
tych zwyczajów, obowiązują- 
ih przepisów i ustawodaw- 
i stwa francuskiego. 

Jak wiadomo, przed pewnym 
| czasem policja francuska doko- 


%* 


* 
de- 


%* 
tamy represje przeciwko 
mokratycznemu dziennikowi 
polskiemu „Gazecie Polskiej“. 
Pamiętamy aresztowanie, ciąga- 
nie po więzieniach i deporto- 
wanie na Korsykę redaktora na- 
czelnego tego pisma Henryka 
Frydlendera. Akty te mają na 
celu zastraszenie i sterroryżo- 
wanie Polonii francuskiej. Ma- 
ją one na celu sianie nienawiś- 
ci między narodami. Mają one 
na celu rozniecanie histerii wo- 
jennej. Mają one na celu pod- 
ważenie przyjaźni między na- 
rodem polskim i francuskim. 
Nowa prowokacja rządu fran- 
cuskiego raz jeszcze pokazała 
antypokojowe i antypolskie 
oblicze obecnych władców 
Francji. Rząd, który deportuje 
obywateli polskich, to ten sam 
| rząd, który „kwestionuje“ na- 


ii gwałtu na osobie redaktora 
; naczelnego wychodzącej w Pa- 


lka Frydlendera, którego rów- 
| nież deportowano na Korsykęi 
którego dopiero na skutek in- 
terwencji władz polskich zwol- 
niono, umożliwiając mu powrót 
| do kraju. 


sze granice na Odrze i Nysie, 
który  sankcjonuje odbudowę 
Wehrmachtu, który popiera re- 
| wizjonistyczną propagandę od- 
| wetowców w Trizonii. Hołubie- 
nie hitlerowskich rewizjonistów 
ji nagonka antypolska to dwie 
„strony tego samego medalu. 


| Przeliczą się jednak  pinaye, | 
amerykańscy | 


schumany i ich 
'szejowie, Naród polski wie do- 
brze, że nie policja pana 
nay, współpracownika zdrajcy 
Petaina, reprezentuje Francję. 
Naród polski wie dobrze, że 
Francuzi stoją z nami w jed- 
nym ARIMA w walce o pokój 
|i na rółvni z narodem polskim 
| potępiają z oburzeniem te an- 
typolskie i, równocześnie anty- 
francuskie borowokabie lokajów 
Jka eo amerykańskiego 


(b) 


„Poznaliśmy 


Delegacja 


(f) MOSKWA (PAP) Z Mo- 
skwy udała się w drogę powrot- 
ną do kraju delegacja chłopów 
polskich. która bawiła w ZSRR 
na zaproszenie ministerstwa 


rolnictwa ZSRR. Delegację pol- | 


ską żegnali w Moskwie na 
Dworcu Białoruskim przedsta- 
wiciełe ministerstwa rolnictwa 
ZSRR z wiceministrem I. Min- 


kiewiczem na czele oraz przed- | 


stawiciele ambasady RP. 

Podczas 
Radzieckim dełegacja polskich 
chłopów zapoznała się z życiem 
i pracą kołchoźników, z organi- 
zacją pracy w kołchoz2,?",„ami.- - 
chozach i ośrodk w ray RÓŻ 
wo-traktorow ch m...8lkimi o- 
siągnięciąry ġġ uictwa radziec- 


kiego i Riera. ykle wysokim po- j 


ziomeñů mgo mechanizacji. 
Fo paywrocie do Moskwy ucze- 
sthnicy wycieczki w rozmowie z 


Fotomontaż: J. Szymczak | przedstawicielem PAP wypo» 


pobytu w Związku | 


wspaniałe życie kołchoźników radzieckich“ 


chłopów polskich opuściła Moskwę wracając do kraju 


wiadałi się z głębokim zachwy- 
tem i podziwem o wspaniałych 
osiągnięciach rolnictwa radziec- 
kiego, o dobrobycie i dostatku, 
w jakim żyją kołchoźnicy. Opo- 
wiadali oni ze szczególnym 
wzruszeniem o serdecznym, bra- 
terskim przyjęciu z jakim spo- 
tykali się na każdym kroku. Jan 
Kubiak z gromady Kluczewo, 
pow. Kościan, wojew. poznań- 
skie, powiedział: „Dużo czytałem 
a Związku Radzieckim, o ofiar- 
nej pracy kołchoźników, o ich 
serdeczności i braterskich uczu- 
ciach dła innych narodów. Mo- 
gę obecnie potwierdzić, że tak 
jest w rzeczywistości, bo sam 
naocznie przekonałem się o tym. 
Widzieliśmy na polach kołcho- 
zowych potężne maszyny i trak- 
tory, jak okiem sięgnąć ciągną 
się łany pięknej pszenicy, któ- 
re zapowiadają zbiory na 30 do 
40 cetnarów z ha“, 


| Członek ZSL z gromady Li- 


|zocin w pow. łukowskim. Obor- | 


|ski z zachwytem opowiadał o 
| nowych środkach nawożenia pól, 
„stosowanych w kołchozach. Mó- 
|wił on o dobrobycie kołchoźni- 
ków: „Każdy kołchoźnik ma w 
| domu radio, rower. Sama tylka 
działka przyzagrodowa przynosi 
mu wielotysięczne dochody. Bar- 
| dazo duża Kołchoźników posiada 
| motocykle, a wielu zakupiło 
| również własne samochody“. 


Andrzej Bolech, średniorolny 
chłop z pow. przemyskiego inte- 
,resował się tym, jak żyją star- 
ley w kołchozach, ponieważ ku- 
łacka propaganda w jego wsi | 
rozpuszcza pogłoski, że w koł- | 
chozach ludzie na starość są w | 
ciężkiej sytuacji. „Stwierdziłem 
— powiedział Bolech — że star- 
Kc” otrzymują ze specjalnego 
funduszu  kołchozowego tyle 


produktów i pieniędzy, że mo- 
gą żyć w dostatku". 

Za niezwykle gościnne przy- 
 jęcie mieli chłopi polscy okazję 
podziękować w czasie przyjęcia 
pożegnalnego, wydanego przez 
'ministra rolnictwa ZSRR 


nych chłopów polskich przemó- 
wił min. Benediktow, podkre- 
ślając, że pobyt chłopów pol- 


skich w Związku Radzieckim | 


jest jeszcze jednym ogniwem 
| pogłębiającym przyjaźń polsko- 
radziecką. 

* 


(f) MOSKWA (PAP) W ra- 
dzieckim czasopiśmie „Kroko- 
dyl* ukazał się wiersz poety 
ukraińskiego M. Stelmacha pt. 
„Goście“. Wiersz ten poświęco- 
ny jest wycieczce chłopów pol- 
skich, którzy przebywali ostat- 
nio w Związku Radzieckim. 


kore- | 


Orędzie składa hołd bohater- | 


chotników, że Chiny udzielać 
im będą wszelkiej niezbędnej | 
pomocy. 


wego. Odezwa wskazuje na ka- i 


Pi- 


Iwana: Benediktowa. Do zebra- 


Walki w Korei 


| (£f) PEKIN (PAP), Dowództwo 
j naczelne Koreańskiej Armii 
Ludowej w komunikacie ogło- 
szonym 24 czerwca w Phenja- 
nie donosi, że oddziały armii 
ludowej w ścisłym współdzia- 
łaniu z ochotnikami chińskimi 
| odpierały nadal ataki inter- 
wentów amerykańsko-angiel- 
|skich i wojsk lisynmanowskich. 


(£) PEKIN (PAP). Agencja 
| Nowych Chin donosi, że 22 
| czerwca Amerykanie zamordo- 
wali znów dwóch jeńców na 
i wyspie Kożedo. W tym samym 
dniu podano do wiadomości, że 
trwają przygotowania do prze- 
kazania w ręce bandytów Li 
Syn-mana 27.000 jeńców, któ- 
rych bezprawnie uznano za o- 
bywateli południowo - koreań- 
skich. 

Na plenarnym posiedzeniu de- 
legacji obu stron dnia 23 czerw- 
ca przewodniczacy delegacji lu- 
dowej, gen. Nam Ir złożył pro- 
test przeciwko nowemu mor- 
derstwu dokonanemu na jeń- 
cach wojennych na Kożedo. 
Żądając natychmiastowego po- 
łożenia kresu mordowaniu jeń- 
| ców, mówca stwierdził, że A- 
merykanie ponoszą w całej peł- 
ni odpowiedzialność za bezpie- 
|czeństwo jeńców, znajdujących 
się w ich rękach. Nam Ir do- 
magał się wyjaśnień w związ- 


| 


(a) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenjanu, że 
prasa miejscowa pisze o nie- 
znanych dotychczas faktach po- 
jtwornych zbrodni agresorów a- 
merykańskich w Korei. Dzien- 
nik „Nodon Sinmun“ stwier- 
„dza, że w 1950 r. w czasie od- 
wrotu wojsk amerykańskich 
na południe od Osendżu inter- 
wenci pędzili ze sobą ludność 
cywilną północnej części kraju. 
W czasie tej przymusowej e- 
 ,wakuacji ludność była masak- 
rowana. Na stację Wondżu spę- 
dzili oni do wagonów towaro- 
wych ponad trzy tysiące spokoj- 
nych mieszkańców, pod pozo- 
rem wysłania ich na południe. 
| Gdy wagony zamknięto, 


palmowych oraz 
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(€) PHENJAN (PAP). Prez 
dium Najwyższego Zgromadze* 
nia Narodowego Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokrae 
tycznej nadało 32 żołnierzom Ż 
oficerom zaszczytny tytuł 
Bohatera KRL-D z wręczeniem 
orderu Sztandaru Państwowego 
I kl. i medalu „Złota Gwiazda'ę 


p- 


Rokowania w Panmundżon 


ku z okolicznościami zamordo- 
wania wspomnianych dwóch 
jeńców na wyspie Kożedo. 

W dalszym ciągu gen. Nam 
Ir podkreślił, że strona ludo- 
wa nigdy nie akceptowała a- 
merykańskiej klasyfikacji jeń- 
ców wojennych jako obywate- 
li cywilnych, znajdujących się 
pod dozorem. Próba decydowa. 
nia pod tym pretekstem o jeńe. 
cach strony ludowej jest bez- 
prawna ï nieuzasadniona. 
Strona ludowa nigdy się na to^ 
nie zgodzi. 

W toku plenarnych obrad 
delegacji przedstawiciele ame- 
rykańscy ponownie stwierdzi- 
li, że nie odmawiają prowadze- 
nia rokowań i mają nadzieję 
na osiągnięcie porozumienia. 

W odpowiedzi gen. Nam Ir 
oświadczył, że Amerykanie po- 
winni czynem, a nie czczą ga- 
daniną zadokumentować swą 
chęć prowadzenia rokowań i o- 
siągnięcia porozumienia, 


Nowoujawnione potworne zbrodnie 
amerykańskich agresorów w Korei 


wagony z karabinów maszyno» 
wych. Na skutek tej akcji wa- 
gony z ludźmi zostały obrócone 
w popiół. Nikt z trzech tysięcy 
osób nie uratował się. 


W czasie okupacji północnej 
części kraju w wiosce Kuhyn, 
powiatu Sindżon, w prowincji 
Kwanhe interwenci spalili żyw- 
cem 70 dzieci w wieku do lat 
10, zamknąwszy je uprzednio w 
pustym magazynie. Amerykań- 
sey dzieciobójcy pogrzebali żyw- 
cem w. pobliżu miasta Anżak 
ponad 300 dzieci. W mieście 
Nampho mordercy w tenże spo- 
sób zgładzili jeszcze 300 dzie- 
ci. W wiosce Czhosonni odna- 


nad leziono wspólny grób długości 
l stacją pojawiły się samoloty a-| 80 metrów. W grobie tym, we- 
merykańskie, które zrzuciły na dług zeznań miejscowej ludno- 
| pociąg wielką ilość bomb na- ści, 
ostrzeliwały dzieci. 


pogrzebano żywcem 250 


Rodziny brytyjskich jeńców wojennych 
domagają się zakończenia wojny 
w korei 


(f) BERLIN (PAP). Sekreta- 
riat Światowej Demokratycznej 
| Federacji Kobiet opublikował 
|w związku z drugą rocznicą 
agresji amerykańskiej w Korei 
oświadczenie rodzin żołnierzy 
| brytyjskich, znajdujących się 
|w niewoli w Korei Północnej. 

Żądamy — stwierdza m. in. 


rozejmowe w Korei przyniosły 
natychmiast pokój całemu świa= 
tu. Domagamy się niezwłocznej 
wymiany wszystkich jeńców, 
domagamy się, by w rokowa= 
niach rozejmowych brali także 
udział przedstawiciele brytyj- 
scy i by w sprawie rozejmu nie 
decydowali sami tyłko Amery= 
kanie. Nie ścierpimy nadal kone 


oświadczenie — aby rokowania | tynuowania tej okropnej wojny. 


(f) MOSKWA (PAP). Na ła- 
mach czasopisma  „Litieratut- 
naja Gazieta“ ukazał się arty- 
kuł wybitnego uczonego ra- 


go, poświęcony perspektywom 
zastosowania nowych typów ma- 
szyn i urządzeń technicznych na 
! wielkich budowlach komuniz- 
(mus 

Już w najbliższych latach ra- 
dziecki przemysł budowy ma- 


Me-z piłkarski FAC — 
(kadra olimpijska odbedzie 
się w Łodzi 


Yapowiedziane na dzień 29 bm. 
w Warszawie międzynarodowe spot- 
kanie piłkarskie między polską ka- 
drą olimpijską, a austriacką dru- 
żyną FAC, z przyczyn organizacyj- 
nych przeniesione zostało do Łodzi. 

Spotkanie odbędzie się w dniu 29 
bm. 


Następne spotkanie rozegrają plł- 
karze austriaccy 3 lipca br. w Lu- 
błinie. 

Poza tym drużyna FAC grać bę- 
dzte w Warszawie, Bydgoszczy, Poł- 
naniu, Krakowie, Chorzowie i Wro- 
cławiu. Terminy spotkań nie zosta- 
ły jeszcze ustalone. 


DOZSA — 
Górnik (Wałbrzych) 2:1 


W Wałbrzychu odbył się towarzy- 
ski mecz piłkarski pomiędzy we- 
|gierską drużyną DOZSA i Górni- 
| kiem Wałbrzych. Zwyciężyli Wę- 
, grzy w stosunku 2:1, do przerwy 0:1. 


Piłkarze Rumunii 
przegrywają z CDSA 


| MOSKWA. 24 bm. 
i stało na stadionie Dynamo w Ma- 
skwie spotkanie piłkarskie między 


Na marginesie 


 wozdanią rocznego, 


dzieckiego prof. Dombrowskie- | 


rozegrane Z0- | 


Nowe koparki kroczące — giqanty 
produkowane będą w ZSRR 


'szyn wyprodukuje koparki kro- 


Okazuje sie w świetle spra-! 
wydanego nii mamy ponad dwa miliony 
w Bonn przez rząd Trizonii, że bezrobotnych, nie licząc owe- 
Konrad Adenauer jest nie tylko | go miliona 


! 


czące o pojemności czerpaka 25 
a nawet 50 m3! Koparki te znaj- 
dą zastosowanie przy budowie 
kanałów o szerokości przeszło 
200 m i głębokości do 65 m. 
Na terenie nowych budowli 
znajdą zastosowanie nowe kom= 
bajny do prac ziemnych, pogłę- 
biarki ssące o wydajności do 
1500 metrów sześciennych na 
godzinę i inne maszyny. 


Wiadomości sporiowe 


reprezentacją Rumunił a mistrzem 
ZSRR drużyną CDSA. 

Spotkanie zakończyło się zwycię- 
siwem CDSA 3:1. 


XI runda turnieju 
szachowego 
w Międzyzdrojach 

MIĘDZYZDROJE (Tel wł) we 
wtorek rozegrana została XI iunda. 
Na czoło dzisiejszych spotkań wy- 
suneła się partia Milev — Sliwa. 
Grający białymi Bułgar uzyskał w 
otwarciu duzą przewagę pozycyj- 
ną. Wzmacniające systematycznie 
swój nacisk. Milev zdobył jakość. 
w obliczu mata Sliwa poddał par- 
tie. 

Bardzo bojową partie rozegrał 
Grynfeld z Makarczykiem. Partia 
została odłożona z pionem więcej 
u Grynfelda. 

Partia Litmanowicz — Szily za- 
kończyla się remisem. Tarnowski 
wygrał z Arłamowskim. Szabo wy- 
grał z Kuebartem, a Balanel z Ko- 
chem. Partie Bakonyi — Pytlakow= 
ski i Gawlikowski — Bobocov zo- 
stały odłożone w pozycjach gor- 
szych dla Polaków. Po Xl-iu run- 


dach w dalszym ciągu prowadzł 
Balanel, który ma 8. pkt. przed 
Milevem -- 7 pkt., Szabo — 6,5 pkt., 
Makarczykiem — 6 pkt. (1) i Tar- 
nowskim — 6 pkt. 

Jutro vtozegrana zosiane XII-ta 


runda. (I) 


Kanclerz „cudolwórca* 


Skądinąd wiemy, że w Tiizo- 


młodzieży, który 


 naganiaczem „mięsa armatnie- | jest bez pracy i określany by- 
go“ na amerykańskie pobojo- wa terminem „niepotrzebnego 
wiska, ale i „cudotwórcą go- miliona”. 

| spodarczym”, Sytuacja — jak widzimy — 


, Sprawozdanie bowiem okre- 
Śla sytuację gospodarczą w za- 
|ehodrich Niemczech jako „cu- 
|, downą'. 

Na czym więc polegają te 
„cuda bońskiego kanclerza“? 

Sprawozdanie zajmuje się w 
| sposób bardzo szczegółowy sy- 
| tuacją marki niemieckiej na 
(szwajcarskiej giełdzie, Wstydli- 
wie natomiast pomija te wszy- 
| stkie problemy, które mają bez- 
pośredni związek ze stopą Ży- 
ciową mas pracujących. Dowia- 
dujemy się wprawdzie, iż po woj 
nie 1,4 miliona osób znalazło za- 
trudnienie w przemyśle (prze- 
ważnie zbrojeniowym), ale na 
próżno np. będziemy szukać wy- 
kazu bezrobotnych. 


nie jest więc tak różowa, jak 
stara się wmówić nie tyle w na- 
ród niemiecki, ile w amerykań- 
skich bankierów Herr Adenau- 
er. Wall Street lubi bowiem tyl- 
ko pewne lokaty, 

Jednakże nawet „cudotwórca” 
Adenauer nie mógł pod koniec 
swojego „różowego“ sprawozda- 
nia ukryć tego, o czym ćwier- 
kają nawet wizońskie wróble 
na dacheu „9 miliorów mirsz- 
kańców zachodnich Niemiec — 
przyznaje w końcu sprawozda- 


nie — cierpi poważnie na brak 
odżywienia”, 
Zyski monopolistów i głód 


ludności — oto „cudowna“ sy- 
tuacją zdaniem cudotwórcy A- 
denauera, MAR 
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Pielęgnacja okopowych 


Pracownicy Zespołu PGR Gumienko w woj. szczecińskim zawdzięczają wysokie urodzaje bu- 
raków cukrowych m. in. starannej pielęgnacji. Na zdjęciu: młodzieżowa brygada polowa, któ- 
rej członkowie podjęli liczne zobowiązania dla uczczenia Zlotu Młodych Przodowników, przy 


pieleniu buraków cukrowych 


Foto CAF — Tymiński! 


Więcej sprzetu zracjonalizowanego 
dla naszego budownictwa 


Zmechanizowanie wielu czyn- 
ności w budownictwie, wykony- 
wanych jeszcze kilka lat temu 
przy pomocy siły ludzkiej np. 
transportu i przygotowania ma- 
teriałów, stworzyło konieczność 
wprowadzenia zmian w samej 
technice pracy robotnika budo- 
wlanego i dostarczenia mu na- 
rzędzi przystosowanych do pra- 
cy w warunkach mechanizacji. 

O ile np. murarzowi pracują- 
cemu w akordzie systemem in- 
dywidualnym dostarczał z le- 
dwością cegłę jeden robotnik — 


to dwójce lub trójce murarskiej, | 


żeby mogła ona pracować w cią- 
gu dnia bez przestojów trzeba 
było zapewnić mechaniczną do- 
stawę cegły. 

Kiedy wreszcie materiał za- 
częły dostarczać windy okazało 
się, że aby go wyrobić trzeba 
przede wszystkim zmienić 
narzędzia używane 
przy pracy. Wymagał te- 
go zresztą również system pra- 
cy zespołowej. Trzeba było o- 
bok kielni wprowadzić dla pod- 
ręcznych czerpaki do rozprowa- 
dzania zaprawy, jako bardziej 
pojemne. Trzeba było zmie- 
nić drewniane skrzynki, w któ- 
rych donoszono zaprawę na 
taczki itp. s 

W miarę postępu mechaniza- 
cji prac na naszych budowach 
zagadnienie nowych narzędzi 
pracy i ułatwienie jej stawało 
się sprawą coraz bardziej palą- 
© cą, domagającą się szybkiego i 
odpowiedniego rozwiązania. 

Sięgnięto więc do bogatych 
doświadczeń przodującego bu- 
downictwa radzieckiego. Na 
przykładach murarzy - racjo- 
nalizatorów ze. Związku Ra- 
dzieckiego oraz w oparciu o 
doświadczenia naszych robotni- 
ków budowlanych, zagadnienie 


to postanowiono rozwiązać dro- | 


gą wprowadzenia do prac na 
budowach narzędzi zracjonali- 
zowanych ułatwiających i przy- 
śpieszających proces budowy. 


Metalowy szablon — 
zamiast drewnianych ram 


W tym to właśnie okresie zro- 
dził się między innymi metalo- 
wy szablon, który miał przy- 
nieść murarzom pomoc w muro- 
waniu filarków międzyokien- 


nych. Szablon ten nie był czymś , 


zupełnie nowym. bo zanim go 
wypróbowano używano w bu- 
downictwie drewnianych szablo- 
nów. 

Zaletą nowego narzędzia była, 
w przeciwieństwie do drewnia- 
nych ram, trwałość i prostota 
konstrukcji, a co najważniejsze 


| 


zamówienie na produkcję jed- 


|tu zracjonalizowanego poszcze- 


| warsztat 


możność stosowania do wszyst- 
kich wymiarów okien. s 
Za szablonem posypały się 
projekty dziesiątków różnych 
narzędzi zracjonalizowanych. 
Kiedy Ministerstwo Budowni- 
ctwa Miast i Osiedli zatwierdzi- 
ło, a jeden z zakładów metalo- 
wych wykonał pierwsze egzem- 


torzy Ministerstwa ruszyli w 
teren aby bezpośrednio na bu- 
dowach zaznajomić robotników 
a nowym sprzętem i jego zaleta- 
mi. 

Sprzęt został z zadowoleniem 
przyjęty przez robotników bu- 
dowlanych. Tylko nieliczni mu- 
rarze nię docenili na razie jego 
wartości. Ale po niedługim cza- 
sie przekonali się oni na przy- 
kładach wysoko przekraczanych | 
norm jak wielką pomoc sprzęt 
ten przynosi w pracy. Przeko- 
nały ich również zarobki osią- 
gane przez murarzy pracujących 
przy pomocy sprzętu zracjona- 
lizowanego. 


Gdzie tkwią przyczyny zła? 


Pozostało wtedy jeszcze jed- 
no zagadnienie do rozwiązania. , 
A mianowicie  umasowienia 
sprzętu przez wprowadzenie go 
do normalnej pracy na budo- 


(wach. Zagadnienie, którego do 


dnią dzisiejszego nie rozwiąza- 
no. 

Po zakończeniu na skalę ma- 
sową akcji pokazów, Minister- 
stwo Budownictwa Miast i 
Osiedli zleciło wykonanie sprze- 


gólnym warsztatom metalowym 
(działo się to na początku ubie- 
głego roku). Jednak już nawet 
na tym odcinku popełniono błę- 
dy. Pierwszym błędem było zle- 
cenie produkcji sprzętu war- 
sztatom metalowym porozrzuca- 
nym po całej Polsce. 

Każdy warsztat otrzymywał 


nego albo kilku asortymentów. 
Dobra i ciągła produkcja sprzę- 
tu uzależniona była jednak w 
pierwszym rzędzie od tego czy 
posiadał odpowiedni 
zapas materiału odpadkowego, z 
którego postanowiono produko- 
wać sprzęt zracjonalizowany. 
Niestety, wiele warsztatów ta- 
kiego materiału odpadowego 
nie posiadało. 

Drugim błędem było to, że 
nie zapewniono produkcji od- 
powiedniego zaplecza projekto- 
wego. Dla wykonania zmian w 
rysunkach i udoskonaleń trzeba 
było bardzo często przerywać 
produkcję, odsyłać rysunki do 
Stołecznego Klubu Racjonaliza- 


torów Budownictwa w Warsza- 
wie i czekać całymi miesiącami 
na przeprowadzenie uzupełnień. 


Powody zahamowania 
produkcji 


'Te wszystkie braki, ujawnio- 


| ne dopiero w toku produkcji, 
| plarze nowych narzędzi, instruk- | 


spowodowały jej zahamowanie 
ną prawie wszystkich odcin- 
kach. Z szerokiego wachla- 
rza narzędzi . zracjonalizowa- 
nych, zleconych w roku ubie- 
głym do produkcji nie wyko- 
nano zupełnie albo częściowo 
wielu asortymentów. Warstwo- 
pionów  Paducha zamówiono 
4922 sztuki. Nie wyprodukowa- 
no i nie rozprowadzono ani 
jednego. Listew  tynkarskich 
zamówiono przeszło 12 tysięcy, 
a zapotrzebowano 4155 sztuk. 
Nie wykonano prawie nic. To 
samo dotyczy szablonów do mu- 
rowania filarków, klamer do 
mocowania sznurów, chwyta- 
ków do cegieł i wielu innych 
bardzo cennych narzędzi, nie- 
zbędnych przy pracy systemem 
zespołowym. Na 5 tysięcy za- 


|mówionych pojemników do ce- 


gieł wyprodukowano zaledwie 
2 tysiące. 


Trzeba wyposażyć budowy 
w sprzęt zracjonalizowany 


Ministerstwo Budownictwa 
Miast i Osiedli i Centralny Za- 
rząd Budownictwa Miejskiego 
Warszawy jako jeden z naj- 
większych, zbyt mało intereso- 
wały się tym tak bardzo waż- 
nym dla naszego budownictwa 
zagadnieniem i nie potrafiły od- 
powiednio pokierować dobrze 
zapoczątkowaną, ale nie dopro- 
wadzoną do końca akcją popu- 
laryzacji i umasowienią sprzętu 
zracjonalizowanego w kudow- 
nictwie. Tymczasem liczne od- 
giosy z warszawskich i nie tyl- 
ko warszawskich budów świad- 
czą o tym, że zracjonalizowane 
narzędzia, częściowo już znaj- 
dujące się na budowach, spoty- 
kają się z dużym uznaniem ro- 
botników budowlanych, że co- 
raz bardziej zdobywają sobie 
wśród nich popularność. 

Ministerstwo 
Miast i Osiedli oraz Centralny 
Zarząd Budownictwa Miejskie- 
go Warszawy winny niezwłocz- 
nie pomyśleć o wyposażeniu b:- 
dów w odpowiednie ilości sprše- 
tu zracjonalizówanego i wycią- 
gnąć wnioski z dotychczas po- 
pełnionych błędów, aby nie 
miały one miejsca w przyszło- 
ści. 

Z. NOWACZKIEWICZ 


Handlowy list gwarancyjny kolektywu 
krakowskiej ekspedycji towarowej 


Apel kolejarzy z Tarnowskich 
Gór, którzy wzorem radzieckich 
kolejarzy z Briańska wprowa- 
dzili na swoim węźle list gwa- 
rancyjny dla pociągów, podej- 
mują coraz to nowe stacje i 
służby PKP. Do współzawodni- 
ctwa włączyli się m. in. pra- 
cownicy ekspedycji towarowej 
ze stacji Kraków Główny. 

Zobowiązanie kolektywu kra- 
kowskiej ekspedycji brzmi: nie 
dopuścimy, aby wagony ze skla- 
du pociągu objętego listem 
gwarancyjnym zostały wyłączo- 
ne przed stacją docelową z wi- 
ny służby handlowej. 

Realizacja tego zobowiązania 


przyczyniła się poważnie do u- | 


sprawnienia i podniesienia stylu 
pracy pracowników ekspedycji 
towarowej. Pracownicy sortow- 
ni bagażowej zwracają obecnie 


dużą uwagę na takie ułożenie 
przesyłek, aby nie spadały jed- 
na na drugą. Przy wagonach 
przeładunkowych  zdążających 
ze stacji sortowniczych towa- 
ry są ułożone gęograficznie, co 
przyspiesza rozładunek na sta- 
cjach pośrednich. 

'Taksatorzy i 
zwrącają również uwagę na 
sposób opakowania towarów 
przez klientów i wypełnienie na 
kwicie adresu docelowego, nie 
przyjmując żle związanych wor- 
ków, czy też przesyłek szkla- 
nych bez odpowiedniego zabez- 
pieczenia przed uszkodzeniem 
oraz przesyłek bez prawidłowo 
wypeinionego kwitu bagażowe- 
go. W ten sposób zmniejsza się 
ilość przesyłek bezdowodowych, 


magazynierzy 


I 


(które często z winy nadawców | 
zawieruszały się gdzieś w kącie | 


wagonu i przychodziły ze znacz- 
nym opóźnieniem. 

Na dowód, że przesyłka w wa- 
gonie jest załadowana bezbłęd= 
nie j zgodnie z przepisami, do 
dokumentów przewozowych wy- 
Syłki dołącza się „handlowy list 
gwarancyjny“. Oprócz tego wa- 
gon objęty gwarancją, otrzymu- 
je na zewnątrz w okienku małą 
kartkę z czerwoną literą H. 

Handlowy list gwarancyjny 
jest inicjatywą godną upow- 
szechnienia. 

Dobrze byłoby, aby za przy- 
kładem kolektywu krakowskiej 
ekspedycji towarowej, poszli 
również tak jak pracownicy 
Poznania, Bydgoszczy, PruszE0- 
wa i Bielska — pracownicy sor- 
towni bagażowych na innych 
stacjach. 

W. S. 


Klub robotniczy, pałac dla dzieci i park rozrywkowy 
otrzymają rchotnicy Pomorskich Zakładów 
Wytwórczych Aparatur Niskiego Napięcia 


(f) Państwo Ludowe przezna- 
cza poważne sumy na poprawę 
warunków bytowych ludzi pra- 
cy. Znajduje to swój wyraz m. 
in. w zakrojonych na szeroką 
skalę inwestycjach socjalnych i 
kulturalnych w wielu ogrom- 
nych zakładach. 


M. in. w miarę wykańczania 
poszczególnych obiektów prze- 
mysłowych wielkiej budowli so- 
cjalizmu w woj. bydgoskim — 
Pomorskich Zakładów Wytwór- 
czych Aparatur Niskiego Napię- 
cia, oddawane są załodze do u- 
żytku wciąż nowe placówki so- 
cjalne i kulturalne. 


Największą inwestycją kultu- 
ralną PZWANN, jest budowa 


klubu robotniczego. Prace przy 
budowie klubu są już poważnie 
zaawansowane. Wysoki, 4-pię- 
trowy gmach zbudowany zosta- 
nie w pięknym parku rozryw- 
kowym, wyposażonym w boiska 
sportowe, muszlę koncertową, 
strzelnicę itp. W klubie robot- 
niczym, w którym znajdą po- 
mieszczenie: biblioteka, sala ki- 
nowa i teatralna oraz liczne sa- 
le rozrywkowe, koncentrować się 
będzie życie kulturalne załogi. 
Wielki park rozrywkowy i bu- 
dynek z salą widowiskową od- 
dane zostaną do użytku załogi 
już w przyszłym miesiącu. 
Znaczną część funduszu, prze- 
znaczonego w br. na cele socjal- 
ne, wykorzystano na urządzenie 


pracowniczych ogródków dział- 
kowych. 

Obok licznych urządzeń hi- 
gieniczno - sanitarnych, jak: 
szatnie, łaźnie i natryski z cie- 
płą bieżącą wodą, robotnicy o9- 
trzymali w bież. roku nową 
piękną czytelnię oraz stołówkę, 
która wydaje dziennie ponad 
300 obiadów. 

Również dużo troski poświę- 
cają Zakłady zapewnieniu dzie- 
ciom robotników jak najlep- 
szych warunków rozwojowych. 
W pięknie urządzonym pałacu 
byłego obszarnika w miejsco- 
wości Turzno, pow. Toruń, po- 
nad 220 dzieci pracowników 
PZWANN spędzi 
koloniach letnich. 


Budownictwa 


Uchwała Prezydium 
Rządu w sprawie 
wzmożenia dostaw szmat 
i innych odpadków 
włókienniczych 


(a) W celu zapewnienia bazy 
surowcowej dla przemysłu włó- 
kienniczego i papierniczego. 
Prezydium Rządu wydało ostat- 
nio uchwałe w sprawie wzmo- 
żenia dostaw szmat i innych od- 
padków włókienniczych. 

Zgodnie z uchwała, skupowi 
podlegają zużyte i nie nadające 
sie do dalszego użytku wyroby 
wykonane z włókna pochodze- 
nia zwierzęcego, roślinnego i 
włókien sztucznych, a przede 
wszystkim odzież ochronna i 
robocza oraz umundurowanie z 
tkanin wełnianych, półwełnia- 
nych, bawełnianych i z włókien 
sztucznych, jak również arty- 
kuły bieliźniane .i inne wyroby 
włókiennicze. Skupem objęte są 
również odpadki tkanin i wy- 
robów włókienniczych powsta- 
jące przy produkcji bądź przy 
przerobie w zakładach pracy i 
nie mające dalszego zastosowa- 
nia produkcyjnego w tych za- 
kładach. 

Obowiązek dostaw wymienio- 
nych odpadków włókienniczych 
do placówek skupu dotyczy w 
szczęgólności urzędów i przed- 
siębiorstw gospodarki uspołecz- 
nionej oraz szpitali, hoteli, pen- 
sjonatów, domów wczasowych. 
internatów, żłobków, domów 
starców itp. instytucji. 

Przepisy uchwały ustalają do- 
kładnie ilość odpadków włó- 
kienniczych, którą  poszczegól- 
ne zakłady i instytucje obowią- 
zane są zgłosić do placówek 
skupu Centrali Odpadków Użyt- 
kowych. Za podstawę obliczenia 
ilości przyjęto tę część artyku- 
łów, która pozostaje w użytko- 
waniu zakładu i nie została od- 
dana na własność pracowni- 
kom. 

Akcja zbiórki szmat i odpad- 
ków włókienniczych zorganizo- 
wana będzie również w domach 
mieszkalnych za pośrednictwem 
komitetów blokowych. W naj- 
bliższym czasie powstanie na 
terenie całego kraju ponad 100 
punktów z magazynami, w któ- 
rych odbywać się będzie skup. 
Opracowany również zostanie 
nowy cennik dla odpadków 
włókienniczych. Przy skupie od- 
padków włókienniczych od osób 
indywidualnych zastosowana 
będzie również zasada wymia- 
ny na artykuły przemysłowe: 
ceramiczne, metalowe i włó- 
kiennicze. 

Należyte wykonanie _ przepi- 
sów uchwały uzależnione jest 
przede wszystkim od właści- 
wego spopularyzowania akcji 
zbiórki odpadków wśród załóg 
robotniczych, młodzieży szkol- 
nej i jak najszerszego ogółu 
społeczeństwa. 


Numer „Nowych 
Dróg“ poświęcony 
VII plenum KC PZPR 


(f) Ukazał się Nr 6 (36) „No- 
wych Dróg“, poświęcony VIL 
Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR. Treść: Bolesław Bierut-— 
„O umocnienie spójni między 
miastem i wsią w obecnym o- 
kresie budownictwa socjali- 
stycznego”. Referat wygłoszony 
na VII Plenum KC PZPR 
14 czerwca 1952 r, Obszerne 
fragmenty wypowiedzi ucze- 
stników dyskusji, Bolesław 
Bierut — Przemówienie końco- 
we na VII Plenum KC PZPR. 


Delegacja 
Towarzystwa Przyjaźni 
Brytlyjsko-Polskiej 
opuściła Polskę 


(£) Dnia 24 bm. delegacja To- 
warzystwa Przyjażni Brytyjsko- 
Polskiej opuściła Warszawę, że- 
gnana przez przedstawicieli Ko- 
mitetu Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą oraz Polskiego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju z dy- 
rektorem Biura KW KZ — 
Wojciechem Chabasińskim ise- 
kretarzem PKOP — Stanisła- 
wem Trepczyńskim na czele. 

W przeddzień wyjazdu człon- 
kowie delegacji Towarzystwa 
Przyjaźni Brytyjsko - Polskiej 
zostali przyjęci przez przewod- 
niczącego Prezydium Rady Na- 
rodowej miasta stoł. Warszawy 
— Jerzego Albrechta, 

W godzinach popołudniowych 
28 bm. grupa delegatek bry- 
tyjskich odwiedziła siedzibę Za- 
rządu Głównego Ligi Kobiet. 
Przedstawicielki kobiet angiel- 
skich przyjęte zostały przez wi- 
ceprzewodniczącą Zarządu Głó- 
wnego — dr Zofię Wasilkow- 
ską i sekretarzy ZG LK — Sta- 
nisławę Zawadecką, Zofię Krze- 
mieniową i Janinę Juzoniową. 

Grupa katolików angielskich 
wchodząca w sklad delegacji 
Towarzystwa Przyjaźni Brytyj- 
sko-Poiskiej złożyłą wizytę w 
siedzibie Głównej Komisji Księ- 
ży w Warszawie. 


Zjazd architektów 
t plastyków 
w Krakowie 


(f) W ramach regionalnego po- 
kazu architęktury województw 
krakowskiego, katowickiego, 
kieleckiego iNrzeszowskiego od- 
był się w Krakowie dwudnio- 
wy zjazd architektów i plasty- 
ków z całego kraju. 


Zjazd zgromadził ok. 300 ar- 
chitektów i plastyków. 


W sprawie wyjazdów 
dzieci na kolonie lelnie 


(f) Ministerstwo Oświaty za- 
wiadamia, że wyjazdy kolejo- 
we dzieci j młodzieży na ko- 
lonie i obozy letnie w pierw- 
szym turnusie odbędą się o 
48 godzin później od dat usta- 


wakacje na |lonych. Bilety zachowują waż- 


ność w nowym terminie, 


Miniony rok szkolny i nowe zadania 


25 bm. wielka, prawie 4-mi- 
lionowa rzesza uczniów oraz 
ponad 100 tysięcy nauczycieli 
kończy zajęcia w szkołach ogól- 
nokształcących i zakładach 
kształcenia nauczycieli. 


7 Eg POR 
Troskliwa i nieustanna opie- 


ka partii i rządu, ofiarne wyko- 
nywanie przez klasę robotniczą 
i masy pracujące zadań pro- 


dukcyjnyc wytyczonych przez | 


plan 6-letni, stwarzają pełne 
| warunki dla dalszego wspania- 
łego rozwoju oświaty i szkol- 
nictwa w Polsce Ludowej. 

Coraz głębsze wnikanie w 
sprawy szkolnictwa i oświaty 
rad narodowych, poważne 
zwiększenie pomocy politycznej 
dla szkoły ze strony komitetów 
partyjnych wszystkich szczebli, 
coraz szersze zainteresowanie 
szkołą ze strony całego społe- 
czeństwa i rodziców, systema- 
tyczna, wytężona i ofiarna pra- 
ca olbrzymiej patriotycznej 
większości naszego nauczyciel- 
stwa oraz korzystanie w coraż 
większym stopniu z osiągnięć i 
doświadczeń przodującej, naj- 
|bardziej postępowej w świecie, 
szkoły i pedagogiki radzieckiej 
sprawiły, że rok ubiegły zam- 
knięty został poważnymi osią- 
gnięciami. 


* 


Szkoła otrzymała tysiące no- 


wych izb lekcyjnych, mieszkań 
dla nauczycieli, setki tysięcy 
różnorodnych pomocy  nauko- 
wych, miliony egzemplarzy 
podręczników. 

W roku szkolnym 1951/52 


osiągnęliśmy dalsze postępy w 
rozbudowie szkolnictwa podsta- 
wowego, zwłaszcza na wsi. 
Zmniejszyła się bowiem o 1.238 
liczba szkół o jednym nauczy- 
cielu, zaś liczba szkół siedmio- 
klasowych wzrosła o 1.160. Dzię- 
ki temu w szkołach realizują- 
cych program siedmiu klas po- 
bierało naukę 83,1 procent ogó- 
łu uczniów. Oznacza to dalszy 
wzrost o przeszło 40.000 liczby 
absolwentów klas  siódmych, 
znaczny wzrost poziomu oświa- 
ty na wsi. W ten sposób pań- 
stwo ludowe realizuje w dzie- 
dzinie oświatowej politykę so- 
juszu robotniczo - chłopskiego. 

W roku ubiegłym liczba 
miejsc dla dzieci w przedszko- 
lach osiągnęła 350.000, co stwa- 
rza dla nowych dziesiątków ty- 
sięcy kobiet możliwości włącza- 
nia się do pracy produkcyjnej, 
przyczynia się do wykonania 
planu 6-letniego. 

Cały ubiegły rok przebiegał 
pod znakiem wytężonej walki 
o podniesienie wyników naucza- 
nia i wychowania. 

Kierunek pracy szkolnej wy- 
tyczyło na ten rok VI Plenum 
KC PZPR i przemówienie towa- 
rzysza Bieruta na III Zjeździe 
ZNP, stanowiące program pra- 
cy wychowawczej szkoły na 
obecnym etapie. W myśl tych 
wytycznych zeszłoroczne konfe- 
rencje sierpniowe postawiły 
przed nauczycielstwem naste- 
pujące zadania: 

wzmacnianie walki całej szko- 
ły o wychowanie młodego poko- 
jlenia w duchu patriotyzmu i in- 


ternacjonalizmu,  zaszczepienia 
mu moralności socjalistycznej 
1 ukształtowania podstaw na- 


ukowego światopoglądu, zada- 


Przez zakurzone, brudne ok- 
na z trudem torują sobje dro- 
gę do hali fabrycznej pro- 
mienje słońca. W kątach, pod 
sufitem strzępki pajęczyny. 
Ściany ciemne, obdrapane, nie 
bielone chyba od paru lat. 
Koło drzwi wielka tablica z 
dykty świeci dziurami. Smet- 
nie zwisają z niej strzępki ja- 
kichś starych afjszy, W hali 
wydziału mechanicznego Lu- 
belskiej Fabryki Maszyn Rol- 
niczych doprawdy nie jest przy_ 
jemnie pracować. 

Tokarz Henryk Pokora ze 
złością patrzy pod nogi. Drew- 
niana drabinka, ra której stoi 
przy maszynie, jest w paru 
miejscach powyłamywana, A 
każde potknięcie przecież gro- 
zi wypadkiem. Mówił o tej dra- 
bince już kilka razy majstrowi. 
Bez skutku. 

W ubikacji pozapychane u- 
mywalnie, na podłodze kałuże 
wody. Brudno, cuchnie. Jak 
twierdzi administracja, ubikacja 
reperowana jest co miesiąc, sta- 
le jednak powtarza się to samo. 
Jakaś wada w kanalizacji. Wa- 


Takie maszyny wymagają tym 
staranniejszego doglądu Kie- 
rownictwo zakładów, organi - 
zacja partyjna i związkowa 
przeprowadziły kampanię pro- 
pagandową. Afisze i błyskawi- 
ce nawoływały do utrzymania 
maszyn w czystości. Robotni- 
cy zrozumieli. I wtedy: wyło- 
niła się trudność. Brak szmat 
do czyszczenia części. Zamiast 


no „prostsze“ wyjście. Zdjęto 
afisze propagandowe. Maszyny 
są nadal brudne, chyba, że ktoś 
przynosi szmaty z domu. 

Drobne, codzienne sprawy. 
Pozornie błahe, bez większego 
znaczenia. Sprawy, które moż- 
na spotkać w niejednej fabryce. 
W gorączce walki o plan za- 
niedbywane przez kierownic- 
wo, przez organizacje  partyj- 
ne į związkowe. Ciągnące się 
od tak dawna, że w końcu 
odpowiedzialni za nie ludzie 
przyzwyczajają się, przestają je 
dostrzegać, Zaczynają godzić 
się z istniejącym stanem, 

Nie chcą się z nim jednak 
pogodzić robotnicy. 

Takich pozornie tylko drob- 
nych spraw, świadczących o 
niedostatecznej trosce o wa- 
runki bytowe, o warunki pra- 
cy robotników jest w Lubel- 


da, której podobno „nie moż- | 
na“ usunąć. 
Park maszynowy jest stary 


postarać się o szmaty, znalezio-- · 


Witold Jarosiński 


minister 


nia walki o podniesienie wyni- 
ków nauczania. 

Konferencje sierpniowe pod- 
kreśliły, że niezbędnym warun- 
kiem dla wykonania tych za- 
dań jest ścisła współpraca na- 
uczyciela z organizacją mło- 
dzieżową, podniesienie autory- 
tetu nauczyciela i jego odpowie- 
dzialności za cały proces na- 
uczania i wychowania. 

Kolejnymi etapami w tym 
wielkim wysiłku całego nauczy- 
cielstwa i młodzieży były: kra- 
jowa narada aktywu szkolnego 
ZMP, wielka kampania walki z 
przejawami bikiniarstwa į chu- 


ży, konferencja profesorów 
wyższych uczelni z pracownika- 
mi pedagogicznymi oświaty w 
sprawie wyników nauczania, 
olimpiady matematyczna i fi- 
zyczna, wielki konkurs czytel- 
niczy młodzieży szkolnej obej- 
mujący ponad 200.000 uczniów, 
wprowadzenie egzaminów pro- 
mocyjnych w klasach VII, IX 
i X oraz egzaminu końcowego w 
klasie VII szkoły podstawowej 

Szczególnie korzystny wpływ 
na podniesienie wyników na- 
uczania i wychowania miała 
mobilizacja młodzieży w przy- 
gotowaniach do Zlotu Młodych 
Przodowników. 

Jaki jest bilans 
pracy? 

Już dzisiaj przed ostatecznym 
i pełnym podsumowaniem mo- 
żemy mówić o znacznych osiąg- 
nięciach. 

* 


Wytężona praca większości 
kadr nauczycielskich oraz 
wzrost aktywności organizacji 
ZMP-owskiej i harcerskiej 
przyniosły pozytywne rezulta- 
ty w zakresie wychowania mło- 
dzieży i powiązania życia szko- 
ły z najważniejszymi wydarze- 
niami politycznymi kraju. Do- 
wodem wzrostu Świadomości 
politycznej uczniów i nauczy- 
cieli są akcje zobowiązań, po- 
dejmowanych przez szkoły dla 
uczczenia 60-lecia urodzin Pre- 
zydenta Bolesława Bieruta i 
święta 1 Maja oraz przebieg dy- 
skusji w szkołach nad projek- 
tem Konstytucji Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. 

Dorobek swej pracy rocznej 
młodzież przez swych delega- 
tów - przodowników nauki i 
pracy społecznej — przedstawi 
wraz z meldunkami o wyko- 


tegorocznej 


wych na Zlocie Młodych Przo- 
downików - budowniczych Pol- 
ski Ludowej. 

Zacieśniająca się współpraca 
nauczyciela i organizacji mło- 
dzieżowej umożliwiła szersze 
wykorzystanie zajęć pozaszkol- 
nych i pozalekcyjnych,. jako 
środka pogłębiania wiadomości 
i wychowania młodzieży. Dzie- 
ki wysiłkom władzy ludowej 
, młodzież nasza otrzymała szereg 
Młodzieżowych Domów Kultu- 
ry, Domów Harcerza, terenów 
zabaw i urządzeń sportowych, 
a między innymi wspaniały Pa- 
łac Młodzieży im. Prezydenta 
Bieruta w Katowicach. 

Uchwała Zarządu Głównego 
ZMP o pracy organizacji zetem- 


ligaństwa wśród części młodzie- | 


naniu zobowiązań  przedzloto- : 


Oświaty 


powskiej w szkołach 1 wielka 
akcja mobilizująca władze szkol- 
| he, pracowni 
i całe społeczeństwo do walki z 


przejawami chuligaństwa, roz- 


|wydrzenia į demoralizacji po- | 
|zwoliły nam na utworzenie sze- | 
i rokiego frontu walki o świado- í 
: mość polityczną młodego poko- | 


ienia, o jego zdrowie moralne 
i fizyczne, o przyszłość naszej 
| młodzieży, jeszcze mocniej 
związały szkołę z rodzicami i 
' całym społeczeństwem. 


x 


Mimo tych osiągnięć szkoła 
'nasza ma jeszcze poważne bra- 
ki. Nie idziemy w naszej walce 
o wyniki nauczania i wychowa- 
(nia równym szerokim frontem. 
Obok dobrych szkół mamy nie- 
raz w bezpośrednim sąsiedztwie 
złe szkoły, istnieją jeszcze po- 
ważne różnice między wynika- 


| 


ne szkoły, kłasy, i 
uczniów. 

Walczyliśmy jak dotąd, nie o 
dobre, a o dostateczne wyniki 
nauczania. Walka toczyła sie 
jeszcze o likwidację stopni nie- 
dostatecznych, o zapobieganie 
drugoroczności, a nie o wyniki 
lepsze od przeciętnych. 

Są jeszcze nauczyciele, którzy 
nie wiążą ściśle procesu naucza- 
nia z wychowaniem. Ujawniają 
oni tendencje ograniczania się 
do spraw wyłącznie dydaktycz- 
nych i przerzucania odpowie- 
działlności za wychowanie mło- 
dzieży i jej postawę na ZMP. 

Nie wyzwoliło się jeszcze w 
pełni nasze nauczycielstwo od 
obciążeń szkoły i metod peda- 
gogiki burżuazyjnej. 
jeszcze niestety przejawów for- 


nauczycieli 


czaniu, nie wszyscy nauczyciele 
przyswoili sobie 
zasadę poglądowości w naucza- 
niu. Mamy jeszcze szkoły, w 


z należytą energią z penetracją 
wrogich j rozkładowych wpły- 
wów. 

Musimy w pełni zdać sobie 
sprawę z tych braków, aby u- 
niknąć ich w przyszłości, 

Nowy rok szkolny rozpoczy- 
nać będziemy w okresie wyte- 
żonej walki mas pracujących 
Polski Ludowej o realizację 
3-go roku planu 6-letniego. Wy- 
tyczną do działania staną się w 
„tej dziedzinie referat towarzy- 
sza Bieruta i uchwały VII Ple- 
num KC PZPR. 


VII Plenum KC nakłada na 
nas obowiązek podniesienia ca- 
łokształtu pracy szkoły na wyż- 
szy poziom, jako szczególnie 


waniu się rewolucyjnych prze- 
mian kulturalnych w Polsce 
Ludowej. 

Stawia to przed całym nau- 
czycielstwem i wszystkimi pra- 
cownikami pedagogicznymi o- 
bowiązek dalszego ulepszania 
metod pracy, pełnego wykorzy- 
staniu jednostki lekcyjnej i na- 
sycenia procesu nauczania tre- 
ścią wychowawczą, szerszego niż 
dotychczas wykorzystywania 
doświadczeń przodujących nau- 


Gdy kierownictwa zakładów nie troszezą sie 
o warunki bytowe robotników 


Jan Torończyk 


Rolni- 
nie- 


skiej Fabryce Maszyn 
czych więcej. Pokażmy 
które z nich. 

Jest w fabryce łaźnia, czy- 
sto utrzymana. Robotnicy ko- 
rzystają z niej chętnie, W umy- 
walni połowa kurków jest jed- 
nak zepsuta. Z jednego prysz- 
nica bez przerwy, od tygodni 
cieknie strumieniami woda. 
Wielkimi płatami tynku ob- 
sypuje się sufit. 

Ale łaźnia to nie wszystko. 
| Jest bowiem inna trudność. Fa- 
bryka wydaje robotnikom my- 
dło do mycia się po pracy. 
Przydziały te dla robotników 
pracujących w odlewni i kuźni, 
gdzie człowiek brudzi się bar- 
| dziej, są niewystarczające. 
Przydałby się dodatkowo zwy- 


proszku postarało się kierow- 
nictwo niektórych fabryk w 
Lublinie. Rada zakładowa i kie- 
|rownictwo LFMR o tym jed- 
nak nie pomyślały. 

Są i inne sprawy. Często, sta- 
nowczo zbyt często, zdarzają się 
iw fabryce omyłki przy wypła- 
cie. Tak jak np. ostatnio u gwin- 
, ciarza Józefa Białka. Główny 
| powód 
| roboczych. ?achuba otrzymuje 
„je niemal z reguły dopiero pod 
ı koniec miesiąca. W pośpiechu 
,omyłkę nieraz trudno uchwy- 
cić. Robotnicy denerwują się. 
a poprawy w pracy rachuby 


(nie widać. Gorzej. Zamiast my-/ 


|śleć o poprawie tej pracy kie- 
rownik rachuby twierdzi, że o- 
myłki sa nieuniknione. 


A przecież może być lepiej 


Lubelska Fabryka Maszyn 
Rolniczych. to zakład bardzo 
stary. Fapitalistyczni właścicie- 
le budowali go jedynie z myślą 
o jak największych zyskach. 
lo potrzebach robotników, rzecz 


prosta, nie myśleli. I niewąt- 
pliwie mają pewną słuszność 
towarzysze z kierownictwa 


zakładu twierdząc, że nie jest tu 
łatwo stworzyć załodze odpo- 
wiednie warunki pracy. Że zu- 
pełnie inaczej wygląda sytua; 
cja w nowoczesnych fabrý- 
kach, budowanych w Polsce 
Ludowej. Al" stwierdzenie to 
bynajmniej nie tłumaczy tych 
chociażby wymienionych zanie- 
dbań, jakie mają miejsce w fa- 
bryce, 


— wadliwy obieg kart. 


| Fundusz zakładowy przyzna- 
| ny fabryce za wyniki roku 1951 
wynosi ponad 135.000 ziotych. 
| Część sum z funduszu, przewi- 
,dzian. na współzawodnictwo 
pracy i nagrody indywidualne, 
wykcrzystywana jest planowo. 
Zupełnie niewykorzystane są 
natomiast sumy przeznaczone 
| na cel kulturalno - oświatowe 
i socjalne. Gdzieś, w bliżej nie- 
określonej przyszłości, mają one 
posłużyć na zradiofonizowanie 
zakładu. 

W roku 1951 fabryka nie wy- 


| cie na bezpieczeństwo i higienę 
| pracy. Nie zost:'" również w 
| całości  zużytkowana kwota, 
| przewidziana na ten cel w 


nie myślało o tej sprawie. 
A organizacja partyjna i ra- 
da zakładowa? 


Wiele z wymienionych tzw. 
drobnych, a w istocie rzeczy 
ważnych spraw mogła rada za- 
,kładowa załatwić na pewno. 
, Załatwienie niektórych mogli 
„spowodować nawet mężowie 
zaufania na oddziałach, jak np 
| mycie okien przez sprzątaczki. 
które są w każdym oddziale 
itp. Ale w działalności rady za- 
kładowej jest poważna lu- 
,ka. Słusznie położyła rada za- 
kładowa nacisk na sprawy 
| produkcyjne, na rozwój współ- 
zawodnictwa pracy i ruchu ra- 
| cjonalizatorskiego. Jednocześnie 
i jednak całkowicie niema! za- 
| pomniała o sprawach bytowych 
załogi. I bład ten mści się. 

Wypuściła te sprawy z pola 
widzenia również organizacja 
partyjna Ani razu nie oma- 
wiano ich na 
Prawda, we wrześniu ub. 
ku, dyskulowano na egzeku- 
tywie nad pracą rady zakłado- 
wej. Ale wtedy również o- 
mawiano wyłącznie sprawy 
wykonywania planów przez za- 
kłady. I w dodatku — raczej 
niezbyt gruntownie. Na tym 
samym zebraniu 
bowiem jednocześnie 
gitatorów, pracę gru 
nych oraz pracę ZMP. 

Lubelska Fabryka Maszyn 
Rolniczych ma poważne osiąg- 
nięcja produkcyjne. Poza stycz- 


pracę a- 


niem (92,6 procent planu) sy- 


ków oświatowych il 


mi osiąganymi przez poszczegól- : 


Nie brak ; 
malizmu i werbalizmu w nau-. 


podstawową , 


których nauczycielstwo i orga- | 
nizacje młodzieżowe nie walczą ; 


ważnego czynnika w kształto* . 


| korzystała poważnej części su-. 
|my zapreliminowanej w budże- í 


‚żadnym zakładzje pracy, 
p partyj- dzić się z faktami braku 
iski o robotników, 
(spraw tych nie doceniać. Tros- 


obowiązek każdego kierownika, 


i każdego 


! czycieli, w jeszcze większym niż 
dotychczas zasięgu przyswaja= 
inia przez polskich nauczycieli 
doświadczeń jį metod socjali- 
stycznej pedagogiki radzieckiej. 

Wzmocnienie spójni między 

: miastem i wsią wymagać będzie 
| w dziedzinie oświaty nie tylko 
dalszego podnoszenia stopnia or- 
'ganizacyjnego szkoły podstawo- 
wej na wsi, ale jeszcze głębsze= 
go zainteresowania się i opieki 
„nad szkołami wiejskimi, a zwła= 
szcza szkołami w PGR i spół= 
dzielniach produkcyjnych, za= 
pewnienia im należytych kadr 
i pomocy politycznej i pedago= 
| gicznej. 
Ważną rolę w umacnianiu soe 
|juszu robotniczo-chłopskiego mo- 
że i powinien odegrać nauczy 
ciel wiejski. Toteż przed ZZNP 
i administracją szkolną wysu= 
| wają się zadania systematycznej 
.i ciągłej pracy nad podnosze- 
: niem świadomości politycznej, 
ideologicznej i kwalifikacji za- 
wodowych nauczyciela wiejskie- 
go, uaktywniania go w pracy 
„społecznej w środowisku tak, 
abv każda szkoła na wsi była 
ośrodkiem wychowującym mło- 
idzież i rodziców w duchu świa- 
| domego współudziału w budow- 
| nictwie socjalizmu, w duchu pa- 
| triotyzmu, w duchu zrozumienia 
obowiązków wobec, państwa. 

W dziedzinie administracji stoi 
| przed nami zadanie ulepszania 
| stylu i metod pracy, a zwłasz- 
„cza walki z przejawami biuro- 
|kratyzmu. bezdusznego forma- 
,lizmu, zastępowania pracy uś- 
i wiadamiającej, wychowawczej 
| komenderowaniem. odrywania 
i siẹ od szkół i zakładów wycho- 
wawczych i opiekuńczych. 

Troska o nauczyciela, zapew- 
nienie mu odpowiednich warun= 
ków pracy, mieszkania, zaspo- 
kojenia jego potrzeb bytowych, 
ułatwianie mu podwyższania 
kwalifikacji winna być w dal- 
szym ciągu pierwszym obowiąz= 
kiem pracowników administracji 
i ZZNP. 

*% 


roku szkolnego 
2-miesięczny okres 


Od nowego 
dzieli nas 
wakacji. 

Okres ten możemy jeszcze wy- 
| korzystać dla odpowiedniego 
przygotowania bazy materialnej 
szkoły — przede wszystkim wy- 
dania nu czas podręczników 
szkolnych, zaopatrzenia szkół w 
pomoce naukowe, przeprowadze- 
nia remontów, wykończenia no- 
| wych budynków i izb szkolnych. 
|  Nauczycielstwo wykorzysta ten 
'akres dla zasłużonego odpoczyn- 

ku i dla przygotowania się do 
konferencji sierpniowych, któ- 

re jak co roku, służyć będą oc2- 
nie dotychczasowych osiągnięć, 
wymianie doświadczeń : usta- 
, leniu wytycznych na nadcnodzą- 
„cy rok pracy. 

Na wszystkich odcinkach na- 
i szej pracy kierować się będzie- 
,my wytycznymi danymi nan 
| przez Towarzysza Bieruta i Vil 
| Plenum, 

| W „pracy tej nauczyciele, ucz- 
|niowie. pracownicy administra- 
cji szkolnej muszą dotrzymać 
| kroku klasie rabotniczej i wyko- 
nać zadania na odcinku oświa- 
towym, przyspieszając nasz 
| marsz do socjalizmu w mieście 
j! na wsi, budując jednolite sù- 
| cjalistyczne społeczeństwo. dajac 
l swój wkład w walkę o pokój. 
o 


Í dukcyjne, Coraz skuteczniej 
walczy o wyższą jakość pro- 
dukcji, o obniżenie kosztów 


własnych. Niedobrze, że zanie- 
dbano tak zasadniczą sprawe, 
jak troska o ludzi, troska o za- 
,łogę. Nie może dobrze kierować 
zakładem dyrektor, nie może 
dobrze pracować sekretarz or- 
ganizacji partyjnej, który o tym 
, zapomina, I niewątpliwie, gdyby 
;sprawy tej w Lubelskiej Fa- 
 bryce nie zaniedbano, jeszcze 
| większe byłyby osiągnięcia pro. 
dukcyjne zakładu. 

O ludziach i ich troskach 
|. zapominać nie wolno 
fabryka, o której piszemy, 


„to nie jakiś specjalnie w tym 
celu wybrany spośród zakładów 


pw Lublinie zły przykłaj, Waż- 
kły proszek do prania lub sza- kwartale 1952 roku. Widać więc dy niezmiernie ważna sprawa 
|re myd'o. O przydział takiego wyraźnie: kierownictwo fabryki (YC Ki © codzienne potrzeby ro- 


,botników zaniedbywana jest w 
| wielu innych fabrykach w Lu- 
,blinie: w fabryce obuwia im. 
Mariana Buczka. w Lubelskiej 
,Fabryce Wyrobów Metalowych, 
/I nie tylko w Lublinie. 


s 


i 
|! Szkodliwe i niebezpieczne to 
zjawisko. Jakże często bo- 
wiem te właśnie drobne bo- 
lączki dnią codziennego zatru- 
| wają atmosferę w zakładzie 
| pracy, powodują słuszne roz- 
'goryczenie robotników. Nieraz 
i żeruje na nich į wróg. Warto 
! więc, aby dyrektorzy  zakła- 
| dów przemysłowych, sekretarze 
organizacji partyjnych, członko= 
i wie rad zakładowych zastano- 


‘wili się i zadali sobje pyta- 
lnie: „a czy u nas zjawisko 
takie nie wystepuje?“ Trzeba, 


„aby żródła tego zjawiska za- 
'nalizował, aby wypowiedział 
;mu zdecydowaną walkę — Ko- 
mitet Miejski naszej partii w 


egzekutywie. l Lublinie. 
ro- | 


j pzcisk na zagadnienie 


„gólną mocą wagę tego zagad- 
| nienia podkreślił towarzysz Bie- 
irut w swoim referacie na VII 
|Plenum KC PZPR. 


dyskutowano i 


Partja zawsze kładła wielki 

troski 
warunki 
Ze szcze- 


o warunki bytowe., 
pracy robotników. 


Nie woino nam nigdzie, w 
go- 
tro- 


nie wolno 
ka o ludzi — to najważniejszy 


sekretarza organizacji 


stematycznie wykonuje i prze- partyjnej, każdego przewodnie 
kraczą miesjęczne plany pro- lczącego rady zakładowej. 


Czytelny 1 korespondenci piszą 
RPP > SOTO OCEN SZĄ 


Mie tę 

W 24 numerze tygodnika 
„Świat w dziale satyrycznym 
„Teatr Świata“ przeczytałem 


groteske Mariusza Kwiatkow- 
skiego pt „A jednak możliwe". 
nazwaną „dla wyjaśnienia" 
przez autora, komedyjką dydak- 
tyczną. Ostrze tej wręcz nie- 
dydaktycznej komedyjki wymie- 
rzone ma być (tak należy przy- 
puszczać) w dwóch kierunkach 
przeciw tzw. schematyzmowi 
w naszej literaturze, zwężaniu 
problematyki utworów do za- 
gadnień produkcyinych, wypra- 
niu ich z osobistych przeżyć 
bohaterów oraz przeciw oder- 
waniu kierowniczego aparalu 
gospodarczego od personelu 
przedsiębiorstw. 

Jeśli ten drugi cel został o- 
siągnięty. to wydaje mi się, że 
droga po której poszedł autor 
komedyjki w realizacji pierw- 
szego zamierzenia 
na manowce. Dla uzasadnieniu 
tego sądu pragnę przytoczyć 
fragment ze sceny II komedyjki 


Kwiatkowskiego: 
„ONA — Ja wiem. że to nie 


ma niec wspólnego z realizmem 
socjalistycznym, że powinniśmy 
teraz szeptać o współzawodni- 
ctwie pracy, o planach produk- 


cyjnych.... 

ON — (w rozmąrzeniu) O kon- 
traktacjj żywca i szkoleniu i 
związkowym... 


ONA — Tak, a jednak mima 
obawy. że się ośmieszymy, wo- 
lę mówić o tym księżycu... 

ON — O słowikach i maju...“ 
Itd. itd. 


D.ągnę również przytoczyć 
fragment komentarza do kome- 
dyjsi, zawarty w „krótkich 


wskazówkach dla reżysera“: 
_" „W scenie drugiej — głosi ów 


komentarz — musimy, niestety `| 


zrezygnować z najlepszych wzo- 
row socjalistycznego realizmu 
w naszej współczesnej literatu- 
DZE 


Ironia co najmniej nieuzasad- . 


niona. Nie jestem specjalistą 
od zagadnień literatury, ale to 
co autor komedyjki, jak się wy- 
daje, uważa za realizm socjali- 
styczny (a tak sądzić można 


Ń spółzawodniciw: 
tylko na 


Wszyscy wiemy, jak wspania- 
łe wyniki daje współzawodnict- 
wo pracy. Osiągnięcia nasze na 
polu odbudowy i 
kraju nie byłyby tak wielkie, 
gdyby nie szlachetna rywaliza- 
cja ludzi pracy. 

Niestety są jeszcze instytucje, 
w których nie docenia się w do- 
statecznym stopniu tego zagad- 
nienia. 

Dzieje się tak w Zjednoczeniu 
Instałacji Sanitarnych Nr 2 w 
Warszawie, gdzie organizowanie 
współzawodnictwa ogranicza się 
właściwie do samych wezwań 
— przeciętnie raz w, miesiącu 
— na naradach produktyjnych 
Na tym się kończy, gdyż dał- 
szymi losami rzuconego wez- 
wania nie interesuje się ani ra- 
da zakładowa, ani organizacja 
partyjna. 

I w rezultacie nie populary- 
zuje się wyników przodowni- 
ków pracy, ani 
metod, dzięki którym uzyskuje 
się coraz lepsze wyniki. 


Wśród pracowników biur w 


prowadzi | 


rozbudowy | 


najnowszych | 


ly droga 


choćby na tej podstawie. iż ter- 
min realizm socjalistyczny 
(używany jest bez cudzysłowu) 
|- z realizmem socjalistycznym 
jnie ma nic wspólnego i jesi 
l wrecz jego zaprzeczeniem Br 
metoda realizmu socjalistyczne- 
go polega przede wszystkim na 
przedstawieniu życia człowieka 
prawdziwie. w rozwoju. na u- 
kazaniu zachodzących w nim 
typowych zjawisk i przemian 
Jasną jest więc rzeczą. że 
|utwór realizmu socjalistyczne- 
go nie może abstrahować od 
osobistych przeżyć bohaterów 

Ale to nie usprawiedliwia i nie 
pomaga bynajmniej zrozumieć 
ironii — która, wydaje mi się. 
przebija z komedyjki Kwiat- 
kowskiego — wobec spraw głę- 
boko i szczerze przeżywanych 
przez miliony ludzi, również 
młodych ludzi w Polsce. 

Bo przecież miliony ludzi ży- 
ją sprawami produkcji, współ- 
jzawodnietwa, swojej fabryki. 
swojej pracy zawodowej. pracv 
nad sobą, pracy społecznej, co- 
raz mniej, na szczęście. jest u 
nas młodych ludzi dla których 
jedynym tematem rozmowy, by- 
łyby — słowiki, księżyc i maj 

Źle jest oczywiście, kiedy u- 
„twory literackie wyprane są z 
'uczuć osobistych bohaterów 
: Ale byłoby rzeczą wrecz szko- 
:dliwą, gdyby nasza 
lub dramaturgia czyniły te spra- 
wy głównym wątkiem we wza- 
jemnych stosunkach między 
młodymi ludźmi, w oderwaniu 
od całokształtu ich życia, ich 
pragnień, ich zainteresowań 
: Byłaby to literatura oderwana 
od życia, wypaczająca i spłasz- 
,czająca jego obraz. 

Walka ze schematyzmem 
słusznie. krytyka ..odczłowiecze- 
nia“ utworów literackich 
słusznie, ale to jest właśnie wal- 


nie przeciw niemu, jak abstra- 
i hując od woli autora. można by 
wnioskować z niedydaktycznej 
komedyjki. 


S. KARPOWSKI 


: Koszalin 


b nie może istnieć 
papierze 


j ogóle, nie wprowadzono współ- 

zawodnictwa. Pracownicy tech- 
,niczni, administracyjni i praco- 
wnicy zaopatrzenia Zjednocze- 
nia Instalacji Sanitarnych Nr 2 
isą z tego niezadowoleni i nie- 
| jednokrotnie wypowiadali się w 


boczych. Dotychczas jednak bez 
rezultatu. > 

W związku z tym słabo roz- 
wija się również klub racjo- 
nalizatorów, który liczy zaled- 
wie 26 członków przy ogólnej 
liczbie załogi 1600 osób. I to na 
zebrania miesięczne klubu przy- 
chodzi przeciętnie tylko 6. ę- 
sób. 
| W okresie wzmożonej walki 
'o wykonanie planów produk- 
i cyjnych czas najwyższy, żeby 
i w Zjednoczeniu Instalacji Sa- 
.nitarnych Nr 2 rozszerzono i 
: odpowiednio zorganizowano 
„współzawodnictwo, a także oto- 
czono opieką klub racjonaliza- 
/ torów. 
| MARIAN DRABKOWSKI 

Warszawa 


Kropki nad „i“ 


JAK ZA DAWNYCH 
„DOBRYCH“ CZASÓW 


W ramach reportażu o Legii 


Cudzoziemskiej — radio francu- | 


skie nadało hitlerowskie pio- 
senki W audycji nadanej przed 
paru dniami przez rozgłośnię 


'paryską — rozległ 
hitlerowski hymn „Horst Wes- 
sel Lied". 


Jako, że te piosenki i hymn 
stają się melodiami „na czasie" 
w związku 2 utworzeniem „ar- 
| mii europejskiej". (ea) 
| netto 


literatura | 


ka o realizm socjalistyczny. A | 


tej sprawie na zebraniach ro- 


się z kolei | 


Naród nieujarzmiony 


Był piękny dzień letni. Mu- 
'rarze przekrzykiwali się weso- 
ło na rusztowaniach. W par- 
kach — wesoło bawiły się ko- 
reańskie dzieci. Był to ostatni 
dzień pokoju, radosnej twórczej 
pracy w Phenjanie, a naza- 
jutrz... 

Nazajutrz był dzień 25 czer- 
wca 1950 roku. Wojska Li Syn- 


mana — landsknechci agresyw- 
nego imperializmu amerykań - | 
skiego — przekroczyły 38 rów- 


noleżnik. Dwa łata. które mine- | 


ły od pamiętnego dnia 25 czer- 


wca 1950 roku przekonały jed- ` 


nak nastepców Hitlera o bez- 
podstawności i nierealności bu- 
tnych planów  „blitzkriegów*. 


Doborowe oddziały armii ame-, 


„rykańskiej, angielskiej i zbie- 
raniuy z krajów pomniejszych 
' satelitów poznały na własnej 


TRYBUNA LUDU 


w 1949 roku w ciągu 5 miesię- 
cy i 12 dni. Gdy rozpoczęły się 
barbarzyńskie naloty na Phe- 
|njan, Tang Un-sil pracowała 
jeszcze intensywniej, szkoląc 
dziesiątki równie jak ona mło- 
dych robotnic. Gdy wróg zbli- 
żał się w październiku 1950 r. 
do Phenjanu, fabrykę wraz z 
robotnikami ewakuowano na 
| północ. Po wypędzeniu okupan- 
ta Tang Un-sil wraz z towarzy- 
szami wróciła do Phenjanu. Na 
miejscu fabryki były ruiny. I w 
odbudowie Tang Un-sil wysunę- 
ła się na jedno z pierwszych 


miejsc. Po 2 tygodniach — ru-| 


szyły pierwsze maszyny, a szko- 
dy wyrządzone następnie bom- 


bardowaniem amerykańskim zli- | 


3 S kwidowane zostały w ciągu kil- | 
skórze siłę i moc narodu, zde- | ķuų godzin. 


Wydajność Tang 


'cydowanego do ostatniej kropli | Un-sil wzrasta stale. Rośnie z 


krwi walczyć o swą wolność 
niepodległość 


ga. Jedynym moim życzeniem 
przed śmiercią jest, aby przy- 
jaciele wspominali mnie 
wiernego członka Koreańskiej 
Partii Pracy. 

Były to ostatnie słowa, jakie 
wypowiedział przed swym bo- 
|haterskim czynem dowódca 
plutonu Kim Czan-kwor, który 
na wzór legendarnego Bohatera 
Związku Radzieckiego, Matro- 
sowa, zakrył własnym ciałem 
|otwór strzelniczy nieprzyjaciel- 


ten sposób utorował drogę do 
natarcia. 

Koreańska Partia Pracy wy - 
chowała setki i tysiące nieu- 
|straszonych bohaterów. Imiona 
Kim Czan-kwor i wielu jego 
towarzyszy - Bohaterów Kore- 
ańskiej Republiki Demokratycz- 
nej stały się symbolem męstwa 
Armii Ludowej, postrachem dla 
najeźdźców. Żołnierze Armii 
Ludowej i 
| którzy przybyli zza Jalu, by — 
broniąc ojczyzny Koreańczy- 
ków — bronić własnej ojczyzny, 
swą pełną poświęceń i odwagi, 
pełną wiary w zwycięstwo i nie- 
nawiści do wroga postawą po- 


cej słusznej sprawy jest czyn- 
Inikiem warunkującym zwycię- 
stwo. 


„dziewczyną o złotych rękach“. 


Oddział piechoty koreańskiej pod dowództwem Kan Ter-ro atakuje pozycje amerykańskich 


Studenckie zespoły artystyczne 
przed Zlotem Młodych Przodowników 


Już niecały miesiąc dzieli 
naszą młodzież od jej wielkie- 
go święta — Zlotu Młodych 
Przodowników — budowniczych 
Polski Ludowej. Oprócz wy- 
konywania  powziętych pro- 
dukcyjnych zobowiązań przed- 
zlotowych i dalszego współ- 
zawodnictwa młodzież na- 
sza rozwija wzmożoną dzi1- 
ła!lność w zespołach artystyvcz- 
nych. chcąc jak najpełniej ide- 
ologicznie i jak najpiękniej ar- 
tystycznie uczcić swój pierwszy 
na tak wielką skalę zakrojony 
Złot. Weźmie w nim udział rów- 
nież młodzież akademicka. stu- 
denci licznych wyższych zakła- 
dow naukowych. Na bazie prze- 
to pierwszych centralnych eli- 
minacji artystycznych grup i ze- 


społów studenckich, zakończo- | 

z p P | 
nych niedawno w Krakowie, 
pragniemy zwrócić ich uwagę 


na pewne braki i niedostatki w 
ich pracy artystycznej, w tro- 
sce. by prace przedzlotowe prze- | 
biegały po słusznej linii i by 
były jak najbardziej owocne w 
skutkach, 

Do przeszłości należą już cza- 
sy. w których studenci nie tyl- 
ko nie brali udziału w różnych | 
krajowych festiwalach, lecz w | 
ogóle w dziele czynnego upo- | 
wszechnienia sztuki, w życiu 
artystycznych zespołów świetli- 
cowych, przez co poważnie za- 
niedbywali wyjątkowo ważny 
odcinek wychowania i oddzia- 
ływania ideologicznego na jed- 
nostkę i zbiorowość. Koniec 
roku ubiegłego. a właściwie po- 
czątek roku bieżącego przyniósł 
całkowicie inny stan rzeczy 
Zrzeszenie Studentów Polskich. 
które pod przewodem ZMP 
krzepnie ideologicznie i organi- 
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Jerzy Jasieński 


zacyjnie, rzuciło hasło ogólno- 
| krajowego festiwalu artystycz- 
| nego studenckich grup i zespo- 
łów artystycznych (amator- 
skich), które to hasło podjęte 
zostało przez ogół studentów z 
nadzwyczajnym entuzjazmem, 
a w efekcie przyniosło powsta- 
|nie kilkuset zespołów. zrzesza- 
jących blisko 40.000 studentów 
Najmocniejszą stroną zespo- 
iłów studenckich jest taniec. 
szczególnie jeśli go rozpatruje- 
my z punktu widzenia wyrazu i 


utanecznienia wykonawców 
Przodują studenci wyższych 
szkół wychowania fizycznego 


(Wrocławia i Krakowa)—zgrab- 
ini, elastyczni w ruchu, o piek- 
nej postawie tanecznej. Lecz i 
inne zespoły, np. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Akademii Me- 
dycznej z Poznania i Rokitnicy. 
Wyższej Szkoły Rolniczej z Po- 
znania, Politechniki i Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej z Gdań- 
ska, Łodzi lub Olsztyna nie 
wiele im ustępują. Młodość 
przezwycięża trudności i nada- 
je każdemu tanecznemu rucho- 


wi lub gestowi — życie. Mło- 
dzież chętnie tańczy. lubi ta- 
niec. Większą tylko należy 


zwrócić uwagę na układy tań- 
ców, kostiumy, umuzykalnienie 
zespołu, muzykę jaką się do 
tańca wybiera i jej wykonanie. 


Na eliminacjach centralnych 
młodzież tańczyła polskie i ob- 
ce tańce ludowe. Przyznajmy, 
że nie wiele z układów tych tań- 
ców odbiegało od szablonu lub 
naśladownictwa. a więc czysto 
zewnętrznego przenoszenia za- 
pamiętanych wzorów, nie zaw- 


„sze zresztą _najszczęśliwszych. 
Wielu układom brakowało in- 
|wencji i świeżości w granicach 
jpewnych specyficznych cech 
danego tańca. Istotne elementy 
| tańca często były pomieszane. 
| wskutek czego brakowało im 
„czystości stylistycznej“, albo 
też na tyle były stylizowane. że 
'zatracały swój charakter. Przy- 
,kładem przestylizowania może 
jbyć mazur w wykonaniu jed- 
nego z zespołów Akademii Me- 
dycznej, gdzie i układ. i ruch. 
i gest, i stroje były tak przera- 
finowane, że zatracały całkowi- 
jcie swój charakter. Nasi chore- 
jografowie i instruktorzy tańca 
powinni jak najprędzej pomy- 
śleć o zwięzłym, podręczniku 
tańców polskich, w którym by 
|uwypuklili niepowtarzalne. nie- 
zmienne cechy poszczególnych 
jtańeów polskich i bratnich na- 
| rodów. Etnografowie zaś folk- 
leryści powinni pomyśleć o tab- 
licach strojów ludowych i na- 
rodowych, by I w kostiumach 
nie było przypadkowości. 


Rażące błędy przytrafiały się 
niektórym zespołom wskutek 
| przypadkowego doboru stro- 


technik tańczył poloneza w lu- 
dowych strojach krakowskich. 
i to całkowicie „z dworska“, 
jakby stolnikowego poloneza z 
| Halki“, inny znów zespół, u- 
brany w polskie stroje szlachec- 
kie, tańczył mazura całkowicie 
„z chłopska“! Nie wszystkie tak- 
że zespoły w swym rytmie, ru- 
chu i geście zgodne były z mu- 
zyką, która przeważnie dobra- 
na była wadliwie, a niekie- 
dy wręcz błędnie opracowana. 
Qio chocby przykład jaskrawy: 


Tang Un-sil — nazywają w, 
fabryce tekstylnej w Phenjanie | 
| wstąpiła do oddziału partyzanc- | 
Swój dwulētni plan wykonała | kiego. „Chcę walczyć i będę się | 


jów. Np. zespół jednej z poli- | 
cznych, 


jako! miejsce 


chińscy ochotnicy, | 


kazali, że morale armii, bronią-' 


i | każdym dniem liczba przodow- 
i ników pracy. Rośnie produkcja | 


fabryki. Dzięki armii takich jak 


— Towarzysze. zasłonię włas- ; Tang Un-sil kilkakrotnie wzro- 
nym ciałem otwór bunkra wro- |sła wydajność pracy w prze- 
! myśle koreańskim, pracującym | 


|dla potrzeb frontu. Mimo, że 
| wykwalifikowanych 
i specjalistów zajęły mospiesznie 
szkolone, niedoświadczene bry- 
gady, złożone ze starców i ko- 
biet. 

| Z pogardą dla śmierci pracuja 
| dniem i nocą bohaterscy koie- 
|jarze koreańscy, którzy nawet 
|w początkowym okresie bez- 
| karnego panowania interwen - 
| tów w powietrzu, nieprzerwanie 


skiego gniazda ogniowego i w | zaopatrywali front, niwecząc a- 


|merykańskie plany oderwania 
|zaplecza od armii. Tysiące ro- 
| botników i robotnic w podziem- 
nych fabrykach i w fabrykach 
| wzniesionych z ruin — pracują 
bohatersko dla frontu. Pod og- 
|niem piratów powietrznych sie- 
ją i zbierają ziarno koreańscy 
chłopi. 

Za armią frontu — stanęła 
murem armia zaplecza: cały ko- 
reański naród. 


Reforma rolna obdarzyła Te 
Ok-hi ziemią. Nowe, ludowe u- 


mężczyzną. Te Ok-hi zaczęła się 
uczyć, stała się aktywną działa- 
czką społeczną. Po ukończeniu 


le powiatowego komitetu De- 
mokratycznego Związku Kobiet 
w Bekson. 

Gdy do Bekson 
hordy najeźdźców, 


wtargnęły 
Te Ok-hi 


Na ironcie koreańskim 


interwentów 


jeden z zespołów PWSP przy- 
gotował stary taniec żaków kra- 
kowskich (XV — XVI wiek). Ko- 
stiumy miał świetne, z epoki, u- 
kład tańca inteligentny, a muzy- 
ka? Dwudziestowieczna w swej 
melodij i harmonii, w dodatku 
zharmonizowana na zespół z... 
akordeonem, niemalże z sakso- 
fonem. Słabą 
wszystkich produkcji  tanecz- 


I 


| tylko 
|kompozycji, co powoduje 
fermat, nagłych zmian dynami- | 


nych zespołów studenckich jest 
wykonawstwo muzyczne: ze- 
społy orkiestrowe bardzo słabe. 
grające fałszywie j nierytmicz- 
nie, bez dobrych dyrygentów. 
Psuje to smak młodych wyko- 


nawców, przyzwyczaja do nie- |przez PWM i „Czytelnika“. Na 
rytmiczności, manieruje ich. no | polu orkiestrowym „czeka je- 
la widzom i słuchaczom nie da- | Szcze młodych artystów-studzn- 


je zadowolenia estetycznego. 


Najliczniejsze i najlepsze 
tańcu są chóry, szczególnie, 
prowadzone przez 
dyrygentów (Międzyuczelnia- 
ny z Gdańska, UMCS z 
blina, Politechniki z Gliwic, 
P. K. z Krakowa, WSE z Kra- 
kowa i in.).. Program zespo- 
łów chóralnych na ogół słuszny, 
bez większych wprawdzie — za 


Henryk Dankowicz 


stawy zrównały ją w prawach z | 


szkoły partyjnej stanęła na cze- | 


stroną prawie | 


po | 
fachowych , 


Lu- | 


wyjątkiem niektórych tylko —| 


ambicji repertuarowych. Nie 
wszystkie także chóry pracują 


nad impostacją j emisją głosu, 
jak również nad dykcją. Naj- 
| więcej wszakże zarzutów skie- 


rować należy pod adresem in- 
terpretacji, 
cej, nie chwytajaącej 


peryferyjne 


treści a 
„smaczki 
tyle 


wykrzykników, wy- 


rażnie schlebiających gustom 


|najmniej wybrednym (przykład 


jaskrawy — wykonanie słynnej 
„Kalinki* prawie we wszyst 
kich chórach). Rzeczą w chó- 
rach najważniejszą jest dobra 
intonacja, dykcja, prawidłowy 


| oddech, dobry program, prosty 


i podkreślający naturalnie treść 
słowną sposób wykonania, a 
przede wszystkim dobry kie- 
rownik chóru. 


Orkiestr posiada amatorski 


często formalizują” | 


| 


i 
bić nie szczędząc życia, tak jak 
|biła się za wolność i niepodleg- | 
jłość swojej ojczyzny radziecka | 
| partyzantka Zoja...* — pisała w | 
jswym dzienniku Te Ok-hi. | 
Dziesiątki zabitych morder- | 
leów i podpalaczy miała już na| 
|swym koncie nieustraszona Te | 
|Ok-hi. gdy po wyczerpaniu a- 
municji, ciężko ranna dostała | 
się do niewoli amerykańskiej. | 
Najokrutniejsze tortury nie zła- 
mały bohaterskiej partyzantki. 
Z dumnie wzniesioną głową i 
jasnym spojrzeniem, z którego 
wyzierała pogarda dla katów, | 
szła na śmierć i zwracając się, 
|do tłumu — spędzonego wzo- 
irem hitlerowców na miejsce | 
egzekucji — zawołała. 
| — Umieram, alẹ najeźdźcy | 
drogo zapłacą za moje życie. 

Te Ok-hi zginęła, ale oddzia- 
ły ludowe przepędziły najeżdź- 
ców z Północy. Dziś — jej imię | 
z czcią wymawia cały naród. 
Wymawia je z czcią gnębiona 
straszliwym terrorem ludność | 
okupowanej Południowej Ko-| 
rei. 

Amerykańscy naśladowcy Hi- 
tlera chcieli zakuć w kajdany 
(naród koreański.  Okupowaną 
przez nich Koreę Południową 
|zamienili w obóz koncentracyj >| 
|ny, gdzie rolę kapo odgrywają | 


|żoidacy „krwawego starca“ — į 
|Li Syn-mana. T 
Zapomnieli tylko, podobnie 


jak i Hitler o tym, że nie ma 
takiego terroru, który by zła- 
mał wolę walki o wolność oj- 
czyzny. Ziemia pali się pod no- | 
|gami okupantów. U boku armii 
| ludowej, u boku ludności Pół- | 
nocnej Korei — staneli boha- 
| terscy partyzanci Południa. I 
|eoraz skuteczniej, coraz bar- | 
|dziej zdecydowanie działa kore- 
ańska partyzantka na tyłach | 
| wroga. 
$ | 
| 
ł 


Generał - dżuma Ridgway | 
scharakteryzował „misję“ ame- | 
rykańską w Korei tymi słowa- | 
Į mi: 

„Jesteśmy zainteresowani w, 
tym, by zlikwidować możliwie 
najwięcej Chińczyków i Kore- 
ańczyków'. 

W „martwą pustynię“ chcia- | 
| ła soldateską amerykańska za- 
mienić umęczoną Koreę. I chel- 
piąc się „techniką“ i ..przewa- 
gą w powietrzu“, liczyli strate- | 
dzy zbrodni na niczym nieza- 
kłóconą możliwość palenia. 
niszczenia, mordowania. į 


| lotnictwa skutecznie paraliżują | 


| terstwa 


| trafili 


przez  dramaturgów  koreań - | 
| skich. Dzieci uczęszczają do 
szkół, gdzie zdobywają wie- 


i A AE R A 


one pod każdym względem” nie- 
równe. Obok świetnych, jak 
Orkiestra Symfoniczna Poli- 
| techniki Gliwickiej, czy też o 
|przygodnym składzie  PWSP 
|— WSE z Katowic, Środowi- 
|skowa z Krakowa, albo or- 
kiestra _" mandolinistów WSE 
— Kraków, posiada orkiestry 
słabe, bez widocznej pracy nad 
sobą, o programie nieodpowie” 
(dnim, a nawet szkodliwym, o- 
|pracowanym przez słabych dy- 
irygentów, chociaż wiele do- 
l brych pozycji na instrumental- 
'ne zespoły amatorskie różnych 
'składów . zostało wydanych 


jtów bardzo wiele pracy, a wzo- 
rem dla nich niech będą na- 
prawdę dobre zespoły ich kole- 
|gów śląskich. 

Wreszcie montaże słowne, z 
którymi Zarząd Główny  Zrze- 
szenia Studentów Polskich ma 
chyba najwięcej kłopotu i od 
strony repertuaru i wykonaw- 
stwa. Repertuar częstokroć jest | 
nieodpowiedni, nawet błędny 
ideologicznie. a wykonanie nie 
| odbiega od złych wzorów, sza- 
blonu j schematyzmu. Na tym 
itle w eliminacjach bardzo ko- 
rzystnie wyróżnił się zespół III 
r. prawa U.>£A «i strupy, LES] 
Filologii Rosyjskiej PWSP 
z Warszawy. Oby takich pro- 
stych, młodzieńczych, szczerych | 
i zdrowych zespołów było wię- 
cej, oby pracę w zespołach 
| „żywego słowa“ poprzedzała 
| wszechstronna i głęboka analiza 
tekstu, stylu i epoki, oby też 
organizacje partyjne i zetem- 
powskie czuwały nad słuszno- 
|ścią wyboru tekstów i zwraca- 
|ły uwagę na realistyczne ich 
podanie, bez gierek i drobno- 
mieszczańskich gustów zbyt 
mocno zakorzenionych w nie- 


| stycznych , 
kich można zamknąć w nastę- 


i dzieży studenckiej, 


których środowiskach studenc- 
kich, zostających pod przemoż- 
nym wpływem różnych teatrów | 
„rapsodycznych*. Praca w ze- 
społach żywego słowa jest nie- 
zwykle ważnym odcinkiem prac 


Ale terrorystycznymi nalo- 
tami nie złamali ludu koreań- | 
skiego, a czasy przewagi w 
powietrzu. te czasy, gdy ame- 
rykańscy piraci powietrzni gra- 
sowali bezkarnie nad miastami | 
i wsiami koreańskimi, mordu- 
jąc kobiety na polach i dzieci 
wracające ze szkoły, burząc 
szpitale i siejąc wokół siebie 
śmierć j zniszczenie — bezpo - 
wrotnie minęły, Dziś siła i moc 
techniczna Armii Ludowej i jej 


plany wroga. 

Zawiodły bomby napalmowe 
—rzucili przestępcy amerykań- 
scy przeciw ludności Korei 
bomby z zarazą. W dążeniu do 
niszczenia. w uporczywej rea- 
lizacji programu śmierci dla 
Korei. nie cofnęli się przed 
sojuszem z dżumą i cholerą, z 
usług których nie odważył się| 
skorzystać nawet Hitler. | 

Ale i ci nowi sprzymierzeńcy | 
„wojsk ONZ“ nie zmienili sy- 
tuacji agresorów na ziemi ko- 
reańskiej zwiększając jedynie 
nienawiść do ludobójców. 


$ 
Nawet bezbronnych jeńców | 
nie  oszczędzili zbrodniarze. 


Najwymyślniejsze tortury sto- 
sują w obozie śmierci na wy- | 
spie Kożedo wobec jeńców, 
chcac zmusić ich do podpisania | 
oświadczenia o „odmowie“ po- 
wrotu do ojczyzny. Ale sila 
moralna patriotów koreańskich 
nieuzbrojonych, nagich i głod- 
nych jeńców, jest tak wielka. 
że rodzi strach nawet w ser- 
cach ich prześladowców. 
Oświęcim Korei — stał się 
dla całego świata symbolem 
barbarzyństwa najeźdźców. Ale 
zarazem Kożedo stało się 
symbolem wspaniałego boha- 
bojowników  koreań- 
którzy w straszliwych 
po- 
sile | 


l 


| 
i 
| 
j 
| 
| 


skich, 
warunkach obozu śmierci 
przeciwstawić się 
czołgów generała Boatnera. | 

RA f 

Ridgway głosił? śmierć jako 
program. Naród koreański 
przeciwstawia amerykańskie - 
mu programowi zniszczenia, | 
barbarzyństwa i śmierci — pro- 
gram życia. 

Głęboko pod ziemią pracuje 
normalnie w Phenjanie teatr 
koreański, wystawiając współ- 
czesne bojowe sztuki. pisane | 


| 


dzę, gdzie uczą się głębokiej 
miłości ojczyzny i nienawiści 
do jej wrogów. do wrogów po- 
koju. Na gruzach i zgliszczach 
zbombardowanych i spalonych 
miast rosną nowe rusztowania | 
W bataliach walk frontowych i 
w bitwach o plany produkcji — 
hartuje się koreański żołnierz 
wolności. Uczy go i prowadzi 
partia. Koreańska Partia Pracy 
pod wodzą Kim [Ir-sena, kie- 


rownika zwycięstw, bohater- 
ska partia —  przodowniczka 
narodu. 


Z inicjatywy Kim Ir-sena 0- 
pracowany został w Phenjanie, 
pod gradem bomb amerykań- 
skich, plan odbudowy — pięk- 
nej prastarej stolicy Korei. 
Fakt ten nabiera symbolicz- 


nej wymowy. Jest jednym z 
przykładów siły małego, bo- 
haterskiego narodu, który nie 


ugiął się przed największą po- 
tęgą świata kapitalistycznego. 

O to, by nigdy więcej cień 
samolotu nie przesłonił smut- 
kiem twarzy koreańskich ma- 
tek, o to, by w Kraju Poranncej 
Świeżości zaświtało słońce wy- 
zwolenia — walczy pewny zwy- 
cięstwa — bohaterski naród, 
który już dziś wszedł do hi- 
storii jako naród nieujarzmio- 
ny. 


szych młodych zespołów stu- 
denckich, wyraźnie zostających 
w tyle za coraz piękniej roz- 
wijającymi się zespołami tea- 
tralnymi CRZZ i ZSCh. 

Ogólne uwagi w stosunku do 
wszystkich rodzajów prac arty- 
zespołów  studenc- 


pujących punktach: 


1. należy dbać o jak najwła- 
ściwsze i najbardziej doświad- 


czone kierownictwo artystyczne | 


zespołów, 


2. należy sięgać po dobry, 
ideologicznie słuszny i kształcą- 
cy repertuar, bardziej związany 
ze specyfiką życia studenckic- 
BO, 

3. występy publiczne należy 
poprzedzać systematyczną, wy- 
trwałą pracą wewnętrzną, opar_ 
tą o analizę tekstu, dźwięku. 
gestu, ruchu, epoki i stylu, oraz 
krytyczną. kolektywną oceną 
swego wykonawstwa, 


4. należy wprowadzić kolek- 
tywną ocenę wszystkich swych 
prac artystycznych, oprzeć je 
o pomoc  dojrzalszych pod 
względem ideologicznym i arty- 
stycznym kolęgów. 


To co piszemy o brakach i 
niedociągnieciach w pracy ama- 
torskich zespołów naszej mło- 
‘nie może 
przesłonić nam oczywistych i 
wielkich ich zalet. Entuzjazm. 
zapał, wielkie uzdolnienia wszy_ 
stkich wykonawców rokują im 
najpiękniejszy rozwój. Zespoły 
studenckie pracują od niedaw- 
na. eliminacje są właściwie 
próbkami ich pracy, niesposób 
więc wymagać od nich z miej- 
sca zbyt dużo. To co pokaza- 


li — już jest ich  osiąg- 
nięciem. Sądzimy, że głęb- 
sza i na zdrowszych zasa- 


dach postawiona praca wyzwo- 
li z nich jeszcze więcej cech do_ 
datnich, wtedy i produkcje ich 
na Zlocie i na przyszłym festi- 
walu studenckim wypadną peł- 


| Marszałkowską 


|za kilka dni 


Woni Tę" O 


Montaż zegara=k 


ulicy Wilczej z. 
zegarmistrze ' 
warszawscy przystąpili już do: 
montażu poszczególnych części: 
tarczy wielkiego zegara — ku-' 
ranta. Zegar len umieszczony ' 


U zbiegu 


licy otrzyma w roku bieżącym 
32 nowe silnikowe wozy tram- | 
wajowe. Wozy te produkowa- 


W bieżącym roku zostanie za- 
kończona budowa polikliniki na 
Żeraniu. Wyposażenie tej poli- 
kliniki będzie wzorem wyposa- 
żenia tego rodzaju placówki w 
zakładzie pracy. W poliklinice 
mieścić się będą gabinety spe- 


cjalistyczne — chirurgiczny. 
okulistyczny, laryngologiczny, 
ginekologiczny i dentystyczny. 
zapewnią one pracownikom 


Żerania szybką pomoc lekarską. 


Nr 176 


(BY u PROSTA 4 
urania na MDM 


zostanie na ścianie narożnego 
bloku. Średnica jego wynosić 
będzie pięć metrów. Ścianę, na 
której umieszczony zostanie ze- 
gar kurantowy ozdobi ponad- 
io kolorowa mozaika. (z) 


52 nowe wozy silnikowe 
otrzyma MPK w br. 


Komunikacja miejska w sto-| ne są przez Chorzowską Fabry- 


kę Wagonów. 
Przybycie pierwszych z tych 
wozów do stolicy spodziewane 


l iest w sierpniu br. (i) 
Nowoczesne urządzenia lecznicze 
dla pracowników ESO - Żerań 
lekarzem  internistą  posiada$ 


będzie na miejscu lekarskie la- 
boratorium analityczne, które 
przeprowadzać będzie wszyst- 
kie potrzebne badania. Ponadto 
przy ambulatorium czynny bę- 
|dzie gabinet  rentgenologiczny. 

Jesienią br. pracownicy FSO 
otrzymają także gabinet elek- 
trokardiografii, punkt profilak- 
tyki przeciwreumatycznej i gar 
binet fizykoterapii. Na Żeraniu 
| urządzona będzie także obser- 


lecznictwa o- 
stale 


Ambulatorium 
twartego z dyżurującym 


27 tysięcy 


Przy budowie Parku Kultu- 
ry na Powiślu dużą pomoc o- 
kazuje młodzież warszawskich 
szkół i zakładów pracy. 


W Zakładach M/ejski 
Produkcji Pomocniczej 


W Zakładach Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Produkcji Po- 


ca. Prócz bowiem swych nor- 
malnych robót  przedsiębior- 
stwo kończy wykonanie zamó- 
wień dla MDM i Centralnego 
Parku Kultury. Są to m. in. 
ozdobne przystanki tramwajo- 
we, które w ilości 9 sztuk już 
staną na placu 
MDM. Wykańczane są również 


r zebrano 

W okresie od 15 kwietnia do 
połowy czerwca zebrano i sku- 
piono w Warszawie 280.979 kg 
różnego rodzaju metali koloro- 


Siła przyzi 


Dyrekcja MHD (artykuły spo- 
żywcze) Północ, płaci od półtora 
roku czynsz dzierżawny przed- 
za lokal sklepowy na bazarze 
przy ulicy Pańskiej. 


Nie byłoby w tym nic nad- 
zwyczajnego. Ale cała rzecz w 
tym, że MHD płaci czynsz za 
sklep, którego nie użytkuje | 


nowskiej rozpoczęto budowę 
nowego zespołu budynków 
mieszkalnych. Zespół ten skła- 
dać się będzie z trzech dużych 
bloków o wysokości 5 kondyg- 
nacji i kubaturze ponad 50 
tysięcy metrów sześciennych. 


PRZY KC PZPR 
Szkoła Partyjna przy KC PZPR 


TEATRY 


Polski — „Ożenek“ — g. 19. Ka- 
meralny — „Król i aktor“ — g. 19. 
Narodowy — „Las“ — g. 19. Nowy 
„Sen nocy letniej“ — g. 19. Powsze- 
chny — „Niespokojna starość“ — g. 
19. Syrena — „To się pokaże...“ — 
KE. 19.15. Współczesny — „Ich czwo- 
ro“ — g. 19. Nowej Warszawy — 
¿O grajku i królewnie żabie“ — g. 
15. Domu Wojska Polskiego — „4:0 

pala ATE" — g. 19. Salyryków. = 
„Objeżdźalnia społeczna“ — g. 19.30. 
| Muzyczny — „Ożenić się nie mogę“ 
— g. 19.30. Letni — „Szelmostwa 
Skapena“ — g. 19.15. Ateneum — 
nieczynny. Guliwer — „Guliwer w 
krainie Liliputów'* — g. 16.30. Lalka 
— „Zielony mosteczek' — g. 17. 
Gnom — „O jeżu zaklętym“ — GR 

E 


18 (przedstawienie zamknięte). CY 
nr. 4 (Marszałkowska róg Rutkow- 
skiego) — g. 19.30. 


KINA 

Moskwa — „Kaviera w Paryżu“ — 
| g. 17. 19, 21. Palladium — „Strefa 
| zachodnia“ — g. 17, 19, 21. Praha — 
„DS — 70 nie działa“ — g. 17, 19. 21. 
Sląsk — „Wesoła trójka — g. 16.30, 
18.30. 20.30. Atlantic — „Sport milio- 
nów“ — g. 1, 16. 18, 20. Polonia — 
„Mały partyzant" — g. 16, 18, 20. 
Stolica — ..Nędznicy*' seria II — g. 
16, 18.15, 20.30. W=Z — .Nędznicy* 
seria I — g. 16, 18, 20. I Maj — „Cy- 
gański tabor“ — g. 16, 18, 20. Ochota 
—Na' granicy" = g. "16, 48 0200877 
rena — ..Zew morza“ e. AR. „18, 
20. Tęcza — „Młodość Chopina“ — 
B. 157 1730" 20: Lotnik — ,„Torpe- 
dowiec nieugięty“ — g. 17 i 19. 


PORANKI 


Atlantic — „Rozmaitości“ — g. 13. 
Polonia — „Cztery pokolenia“ — g, 
14. w—z — „Młoda Gwardia" — se- 
ria II — g. 14. Syrena — .„.Opowieść 
o prawdziwym człowieku“ — g. 14. 
Ja ceun biletów na poranki wynosi 
„35 zł. 


RADIO 
SRODA 25 CZERWCA 
Prozram I — na fali 1322 m. 
Progtam dnia 6.05, 15.25, Wiado- 
mości 5.05, 6.00. 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00. 


5.10 Aud. dla wsi. 5.20 Koncert po- 


Radiowy, 8.00 Muzyka poranna, 8.30 
Aud. dla obozów i kolonii ietnich 
8.50 Przerwa, 10.00 Muzyka rozryw- 
kowa, 10.35 Muzyka kameralna. 10.55 


niej, pod każdym względem do- 


ruch studencki niewiele. Są też jdeologiczno-artystycznych  na- | skonalej. 


aaa rc cche-Lsu w m i A A 0 DMQ)—„„D LL )/OD ||| ||| na 


w Warszawie, ul. Srebrna 12, 


„Sprawa Marcina Piechoty“ — ode 
pow. J. Koprowskiego, 11.15 Muzy- 
ka i aktualności. 11.45 Głos maja 


kobiety, 12.15 Wieś tańczy i śpiewa 


centrala tel. 8-04-20, 22, 


Co-| 
| dziennie na terenie parku pra- Parku Kultury 
cuje przy robotach ogrodowych. , roboczogodzin. 


siębiorstwu Targowiska i Hale | 


ranny, 6.10 Wszechnicą Radiowa 
6.30 Muzyka rozrywkowa, 7.20 Tań- i 
ce t pieśni radzieckie. 7.35 Pieśn! 
różnych narodów, 7.50 Kalendarz 


| wacyjna izba chorych na kilka- 
|dziesiąt łóżek i apteka. (kw) 


młodzieży 


pomagało przy budowie Parku Kultury 


! drogowych i porządkowych o0= 
'koło 300 osób. 

Od 16 kwietnia ponad 27.000 
młodzieży  przeprącowało w 
około 81.000 

(kw) 


ego Przedsiębiorstwa 
wre gorączkowa praca 


metalowe słupy ogłoszeniowe. 
Załoga Przedsiębiorstwa przy- 


| mocniczej wre gorączkowa pra- gotowała już dla parków sto- 


licy, a w szczególności dla 
. Centralnego Parku Kultury na 
Powiślu 570 ławek ogrodowych. 
W robotach tych wyróżniają 
się szczególnie ślusarze Brus, 
, Wierzbowski, grupa Trzecia- 
| ków,  ZMP-owcy Grzymała, 
Płużyński, oraz stolarze Bed- 
| narek i Konopka. G) 


Przeszło 280 ton metali kolorowych 


w stoliey 


| wych. Najwięcej, bo 166 ton ze- 
i brano cynku, 30 ton mosiądzu, 
.24 tony ołowiu i 21 ton miedzi. 
i « (i) 


vyczajenia ? 
który jest już dziś prawie 
kompletnie zdewastowany. 
Ciekawi nas bardzo czy lokal 
ten półtora roku temu wyglą- 
dał podobnie. Jeszcze więcej 
jednak interesujące jest jak 
długo jeszcze MHD Północ ma 
zamiar płacić za ten pusty lo- 
kal czynsz dzierżawny. Czyżby 
| wchodziło tu w grę przyzwy- 
czajenie? (wj) 


Nowe bloki mieszkalne na Muranowie 
Na VIII serii dzielnicy mura- ' 


Do końca bieżącego roku bu- 
: dvnki te wykonane zostaną w 
stanie surowym. Wykończenie 
'ich i przekazanie do użytku 
: nastąpi w pierwszej połowie 
roku 1953, Ogółem znajdzie 
iw nich pomieszczenie ponad 300 
lizb mieszkalnych. (z) 


| lizmu historycznego dla wolnych 
(słuchaczy odhędzie się 4 lipca 52 r. 
|o godz. 15. 


12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na swojską 
nutę, 13.15 Informacje, 13.20 Przer- 
wa, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 Kon- 
cert Ork. Rozgł. Wrocławskiej P. R. 
pd. T., Seredyńskiego, 17.00 Głos 
mają kobiety, 17.15 Audycja oświa- 
towa, 17.30 Ulubione melodie. 18.00 
Na szerokim świecie, 18,35 Utwory 
wiolonczelowe — gra Pablo Casals, 
19.00 Środowy koncert. 20.30 Zb. 
Turski: Suita na tematy kurpiow- 
skie, w wyk. chóru i ork. P. R. pd. 
Jerzego Kołaczkowskiego, 20.50 Od- 
powiedzi „Tali 49, 21.00 Koncert 
Chopinowski. 21.39 „Pamiątka z ce- 
lułozy'* — ode. pow. I. Neverly, 21.50 
Muzyka rozrywkowa, 22.00 A. Gła- 
zunow: I Symf. H-dur w wyk. 
Państw. Ork. Symt. ZSRR p.d. Iwa- 
nowa, 22.40 Muzyka taneczna. 


Program I] — na fali 367 m. 


Program dnia 600, 13.25, Wiado- 
mości 5.05. 6.30. 7.55. 17.00, 21.00, 23.50. 

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert pa- 
ranny, 6.15 Pieśni młodzieżowe róż- 
nych narodów, 6.50 Polskie taneczne 
melodie ludowe, 7.20 Tańce | pleśni 
radzieckie. 7.35 Pieśni różnych na- 
rodów, 7.50 Kalendarz Radiowy, 
8.060 Muzyka poranna, 8.30 Aud. dla 
obozów i kolonii letnich, 8.30 Przer- 
wa, 13.30 Muzyka rozrywkowa, 14.10 
Utwory Wł. Markiewiczówny gra W. 
Smyk, 14.30 Koncert Ork. Rozgł. 
Szczecińskiej P. R. p.d. WŁ Górzyń- 
sklego, 15.10 „Świt' — opow. P. Pa- 
wlenki, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.00 
Wszechnica Radiowa, 16.20 Dziennik 
Warszawski, 16.35 Kronke: Suita na 
flet, i fortepian. 16.50 Tygodnik 
młodzieży warszawskiej, 17.05 Pog. 
sportowa. 17.15 Muzyka ludowa, w 
wyk. Ork. Rozgł, Bydgoskiej p.d. 
W. Pawłowskiego, 17.40 „Młode 
Njiemey“ — fragm. pow. E. Osmań- 
czyka. 18.00 Koncert solistów. 18.30 
Wszechnica Radiowa, 18.50 Muzyka 
rozrywkowa, 19.30 Muzyka ł aktual- 
ności, 20.00 Koncert Krakowskiej 
Ork. | Chóru P R. p.d. J. Gerta, 
20.40 „Stalek nr. 1092“ — Odc. pow. 
W. Melcer, 21.45 Kronika kultural- 
na, 22.15 Reportaż z IV Międzynaro- 
dowego Turnieju Szachowego w 
Międzyzdrojach, 22.20 Muzyka roz- 
rywkowa. 22.30 Radziecka muzyka 
kameralna, 23.00 Fragmenty opero- 
i we 


SWOJĄ GAZETĘ 


możesz regularnie otrzymywać 
pocztą w okresie pobytu na 
wczasach, na urlopie, na ko- 
łoniach letnich. 
Przed wyjazdem wykup 
specjalną 
„KARTĘ ABONAMENTOWĄ" 
u kolportera w zakładzie pra- 
cy lub w urzędzie pocztowym. 
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